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C ena p rzed p ła ty  poza g ran icam i p ań 
s tw a  A u s tro -W ęg ie rsk ieg o  iest um ieszczona 
w nagłów ku Gazety Narodowej.

W nadchodzącym kwartale podamy w fejle- 
tonie nowollę znakomitego autora „Kłopotów sta 
rego komendanta, “ tudzież powieści innych auto- 
i)w ; a spodziewamy się nabyć dla Gazety A aro 
dowej odnalezioną niedawno temu powj,e,ść ś. p. 
J ó z e f a  D z i e r z k o w s k i e g o  p. n. „Mece
nasi. “

Chcąc ułatwić naszym Prenumeratorom 
nabycie bardzo cennego dzieła, jakiom są „F. K. 
bziossera i K. Hagena, Dzieje powszechne od naj
dawniejszych do najnowszych czasów w 22 to
mach “ zawarliśmy z p. A. D. Bartoszewiczem, 
właścicielem Księgarni Polskiej we Lwowie umo
wę moea której mogą otrzymać wielkie to dzie
ło pod bardzo korzystnemi warunkami, bo i w 
cenie dla n ic h  zniżonej zamiast 55 złr. na 30 
złr. i na spłaty w ratach miesięcznych po 5 złr.

Pragnący z tego ułatwienia korzystać, zechcą 
nadesłać zamówienie, wypełniając załączony tu 
kupon i dołączając 5 złr. jako pierwszą ratę do 
Administracji Gazety Narodowej.

L W Ó W  d. 3. LIPCA.

Przesilenia m inisterjalne w Europie, któ 
re dowcip wiedeński nazw ał „zarazą kolo
n ialną", ułożyły się zwolna. Okazuje się, że 
„zaraza14 nie była nawet nader śmiertelną, 
gdyż istotnie zginął od niej li gabinet Olad- 
atoua w ADglii. W e F rancji nie doprowa
dziła naw et do postawienia byłego gabinetu 
w stan  oskarżen ia ; w Hiszpanii mimo nie
zadowolenia ze strasznej istotnej zarazy a- 
zjatyckiej i objawów rewolucyjnych, jak ie  o- 
iia wywołuje, stoi dalej m nisterjum  Canovas 
ael Oatwilw ; we W łoszech gabinet Depretis
V II. jest ja k  dwie' krople wudy podobnym 
do gabinetu Depretis V I. —  o pomaiejszyoli 
nie mówimy. T ak łatwe zakończenie przesi
leń m inisterjalnych nie pociągnęło wszakże 
za sobą zakończenia przesilenia politycznego, 
ciążącego nad całą sytuacją m iędzynarodo
wą, jako też nad stanem  rzeczy w poszcze
gólnych państw ach.

W  Anglii wbrew chęciom własnym 
przyszedł nowy gabinet do skutku przez czy
ste poświęcenie patrjotyczne. W  polityce, wy
m agającej radykalnej napraw y na każdem 
polu, jest on związany niechęcią niezmie
nionej i niemogąeej być zmienioną więk
szości parlam entarnej, k tóra na wszystkich 
błędnych drogacn polityki G ladstona towa 
rzyszyła tejże a tem mniej przeto opuścić 
może przewódzcę swego na drodze opozycyj 
nej Jak  kula u nóg nowego gabinetu ciążą 
mu przepowiednie nieprzyjaciół i obcych, że 
skoro przez cztery miesiące, dzielące go o 
nowych wyborów, m a ręce skrępowane do 
czynów samodzielnych większością opozycyj
ną, to też i porażka jego przy nowych wy 
borach staje się nieuniknioną. Przepowiednie 
takie najfatalniej oddziaływać muszą na sto- 
sunk’ gabinetu z mocarstwami zagramczne- 
m i, którym  trudno politykę swą wiązać z

rządam i na śmierć skazanemi. Niepewny 
stan, panujący w skutek tego w Anglii, wpro
wadza chwiejność w całą sytuację m iędzy
narodową i stan jej robi również niepewnym.

Objęcie teki spraw zagranicznych przez 
samego pana Pepretisa w jego ponownym 
gabinecie we Włoszech nazwane tam  jest 
również „feryalnem .11 Ze zmiany polegającej 
jedynie na wprowadzeniu do rządów pana 
Tajani, człowieka zasad bardzo liberalnych, 
lecz bezbarwnego rzec można, wśród nowych 
ugrupowań włoskich, nikt nie jest zadowol- 
nionym, ani też nie stanowi ona przez sie siły 
dla gabinetu, który cotylko m usiał b j ł  po
dawać się do dymisji, straciwszy panowanie 
nad sytuacją wewnętrzną. Nowa kryzys g a 
binetowa jest nieuniknioną; w jakiejkolwiek 
bądź formie ona się objaw i, do końca roku 
W łochy muszą mieć rząd  stały, jeśli świetne 
prace, jakich dokonały w ciągu la t kilkuna
stu, nie m ają się w mwecz obrócić Tymcza
sem wszakże zanadto ważne zajęły stano
wisko zjednoczone W łochy w systemie mo
carstw  środkowej Europy i zbyt silną zdra
dziły gorączkę do czynu, wyselając wojska 
na brzegi Czerwonego morza, aby obce mo ■ 
carstw a obojętnie patrzeć mogły na kwestję, 
wT czyim ręku spocznie w ładza we W łoszech, 
jakiem u prądowi europejskiemu służyć one 
będą, co zrobią nareszcie nawet ze swoją 
zaaw anturow aną ekspedycją masawską.

F rancja  lada miesiąc ma przystąpić do 
nowych wyborów ua podstawie nowego „pra  
wa wyborczego rządów powszechnego głoso
w ania.11 R ezultat tych wyborów jakkolw iek 
wypadnie, oczyści w każdym  razie dzisiejszą 
zawiłą sytuację w ew nętrzną F rancji i wypro
wadzi jej rządy na czas jakiś przjnajm niej 
ze stanu niemocy. Jakżeż wypadną tyle wa 
żne wybory ? Stronnictwa grupują się i przy
gotowują oddawna do zaciekłej walki —  jak 
gdyby na śmierć i życie lecz rezultat walki 
nie jest wcale do przewidzenia. N iew ątpli
wie, „nieprzejednani11 dla obecnego systemu 
rządów francuzkicb, nieprzejednani ta k  z p ra
wicy ja k  z lewicy nie osiągną większości 
—  a zatem panowania — na  arenie wybor
czej. Czy rzeczpospolita zostanie wszakże 
liberalną, po p ro stu  jak. ni ( jest dzisiaj, czy 
będzie konserw atyw ną c zy  ra d y k a ln y  —- 
próżnoby Jbył-c dziś s taw iać  horoskopy.

Szanse sk łan iają  się na stronę radyka 
łów w skutek wewnętrznego osłabuięciu 
obozu oportunistów, z którego uleciała jak  
się zdaje wszelka polityczna idea przewo
dnia, jak  niemniej w skutek umyślnej n ie
jasności program u radykałów — za którą 
zbierają oni szydertwa współzawodników, 
lec" która im mnoży sprzymierzeńców, bo 
świadczy o ich gotowości akomodowania się 
do panującego porządku rzeczy. Przechyle
nie się szali na stronę radykałów  me roz
strzyga wszakże kwestji, jakieby om zajęli 
stanowisko w polityce zewnętrznej gdyby 
ostateczni^ zwyciężyli. p . a n o w a a i e F r . n -  
cia osiągnęli. Nie rozstrzyga i takmj kw e
stji, czy zwycięztwo przez nich osiągnięte me 
L.ytoby punktem wyjścia dla «eza»ktch r z |-  
dów, czynnie i zaczepnie na zewnątrz wys ę 
pujących.

W szędzie więc jedna  tylko i ta z sama 
niepewność panuje — do której śmiało do- 
dać możemy chwiejną politykę Ausrro- W ę
gier, gdy mow a o sytuacji międzj narodowej 
i polityce zagranicznej. Doniosłość zaś tej 
chwiejności jest znacznie większa, niż niepe

wnego stanu we W łoszech i F rancji — 
gdyż jakeśm y mieli niejednokrotnie sposo 
bność wyrazić, od postawy A ustro-W ęgier 
zależy układ konstellacji międzynarodowej w 
Europie. Bez pewności co do kierunku jej 
polityki zagranicznej, niepoaobnem staje się 
wszelkie ugrupowanie mocarstw, któreby re 
zultata doniosłe dla św iata przynieść mogło.

W śród tej niepewnej sytuacji, stoi je 
dna niewzruszona potęga niemiecka, skupio
na w ręku B ism arka. Za słaba ona, aby 
praw a światu dyktować, ale dość silna, aby 
się nie kusić o niepodobne lub trudne ini 
cjatywy, gdy bez tego, skoro jest silniejszą 
od innych, z każdej zmiany sytuacji korzyść 
dla siebie wyciągać: może. W  oczekiwaniu 
tego co przyjść może, rośnie więc potęga 
niemiecka na zewnątrz w stosunkach świa
towych, dokonywa się dzieło unifikacji i rząd 
się staje  coraz silniejszym wewnątrz u sie
bie. Im pulsu do zmiany położenia nie z Nie 
miec wszakże oczekiwać wypada.

Do zmiany jednak przyjść musi nieba
wem. Je k ą  zaś ona będzie, zagadka ta  nie
bawem rozwiąże się w Anglii, A nglia bo
wiem zaangażow ana jest najhardziej w gry 
światowe, które rozstrzygają o jej potędze,
0 jej bycie nawet, a rząd jej nowy zaan 
gażowany jes t do stoczenia walki na śmierć
1 życie. Sprawa wydobycia się jej * nie
zmiernych trudności, zależy też od lud ń,  
którzy jej ster podjęli.

W iadomo, że siłą wbigów a słabością 
torysów od śmierci Beaeonsiielda był brak 
człowieka i wielkich talentów wśród s te rn i
ków torysowskich Dziś kierunek jes t dany 
przez doświadczonych przewódzców takich 
ja k  S&lisbury, N urthcoie, a człow iek się za- 
rysowywa w osobie Churchilla. Zabłysnąwszy 
na chwilę u boku Beaconsfielda, ten rady 
kał torysowskiej próby narzucił się stron
nictwu tako jego koryfeusz,, choć się od niego 
bronili sami, narzucił się do rządów, choć 
dla wejścia jego trzeoa było zburzyć sta rą  
organizację stronnictwa, i być może, że tym 
szturmującym  krokiem narzuci się i dziejom 
Anglii, usuwając olbrzymie trudności, jakie 
leżą w drodze nowych rządów.

Otrzymujemy następującą okropną wiado
mość :

H o r o d e i  ka  d. 2. Lipca godz. 7. minut 24. 
wieczór. Pożar zniszczył du szczętu sześćset 
domów; pięć tysięcy ludzi bez przytułku i chie 
ba; nędza okropna. Bomasztfiirn, burmistrz.

Tak więc w popiół runęło miasto ruchliwe, 
jedno z zasobniejszych i jeden z najważniejszych 
punktów na naszem pograniczu! Klęska niesa
mowita! Zanim się ukonstytuują komitety pomo
cy dla pogorzelców, kraj powinien pospieszyć i 
pospieszy z ratunkiem doraźnym corychiej, a to 
na ręce burmistrza Horodenki, br. Romaszkana. 
albo na ręce redakcyj!

Grazer Tagespost z d. 26. maja została skon
fiskowaną za ogłoszenie następującego ustępu mo
wy Poum iera: „Dalej żądamy prawa wolnego
zgromadzania się i stowarzyszania, aby nie było 
pózostafwionem samowoli organów rządowych za
mienianiu prawa w nieprawność.**

Gradecki sąd krajowy i sąd wyższy zniosły 
f L  °?®skat  ̂ z u stępu jących  powodów: „Ustęp 
ten nie zawiera ani zachęcania do opierania się 
istniejącym ustawom, ani poniżania zarządzeń ja 
kiej władzy, am podburzania przeciw tejże; aie 
jest tylko manifestacją opinii kandydata wybor
czego ze .-cnośne ustawy istniejące zbyt yiele 
dowolnego pozostawiają pola wyki u o m , a zatem 
i niewłaściwemu zastosowywaniu tych ustaw ze 
strony organow wykonawczych — manifestacja,

która wcale nie dotyka zaszłych faktycznie nad
użyć, a owszem nie przekracza ram krytycznego 
rozbioru, którego pod ustawę karną subsumować 
nie można, “

Całą tę wiadomość podajemy dosłownii z No
wej Pressy.

Urzędowy dziennik węgierski, Budapesfi Kii 
zNny, ogłasza następujące rozporządzenie m ini
stra sprawiedliwości:

„Według nadeszłego zaw.adomienia austrjac- 
kiego ministerstwa sprawiedliwości są zarządzo
ne, a względnie dozwolone przez sądy węgierskie 
prenotaeje wierzytelności za pośrednictwem są
dów austrjackieh nieprzepiowadzalnemi, albowiem 
w Austrji tylko prawomocne już postanowię 
nia sądów węgierskich (wyroki, nakazy płatn i
cze) stanowią dające się wyegzekwować publi
czne dokumenta

„Skutkiem togo zawiadamiam królewskie 
sądy celem powzięcia do wiadomości i zwróce
nia uwagi na zasadę wzajemności, że odnośnie 
do przeprowadzania egzekucyi, wskazanych przez 
sądy auscrjackie, obowiązuje prawnie §. 4. art. 
ust. 60. z r. 1881.“

nicznem cesarstwem rosyjskiem a Stolicą apostol
ską bez państwa, pomiędzy zesłaniem Frankow
skiego na Sybir za proste złożenie adresn wier
nych do Głowy kościołą z prośbą1 o protekcję n 
rządn państwowego, a indagacją policyjną dobro
wolnych sług .Rosji, o fakta politycznej natnry.

Urzędowy W at szawskij Dnieumik. zamieszcza 
na czele zdumiewające ogłoszeńie, a dotyczące sto
sunków galicyjskich:

„Donoszą nam ze Lwowa — pisze on — iż 
w zeszłą środę 12. (24) bm. powrócił z Wiednia 
o. Naumowicz, wskutek wezwania policji lwowskie;,, 
żądającej od niegc wyjaśnień dotyczących ostatniej 
jego podróży do Rosji. Jak  wiadomo, podobnych 
wyjaśnień żądano i od wszystkich innych nieda
wnych naszych gości, a to na podstawie prawa 
z r. 1854, zakazującego brania ndziałn w anti- 
rządowych demonstracjach. Pierwszemi słowy, ja 
kie wyrzekł czcigodny starzec, po wyjściu z wa
gonu, było pytanie zwrócone do ODecnych:

„Czy to prawda, żeście się wyparli wysłanych 
przez nas adresów i telegramów, a przyznaliście 
tyłku swoją obecność a nie współudział w uroczy 
stościacL Metodego ? “

Źe tak nie było, pospieszono więc uspokoić 
staruszka. W istocie, wenwani do wyjaśnień, pro 
testowali w sposób najbardziej stanowczy, przeciw 
wykładowi przez policję lwowską niektórych wy
rażeń. W jednym z adresów było powiedziane 
„prosimy Ciebie, Królu Królów1*, i to bardzo za
kłopotało lwowską policję: kogo to przeklęci mo- 
skalofile nazywają królem królów? Wytłómaczono 
jej, że „król królów1* nie ma nic wspólnego z po
lityką....

„Daiej zapytywano naszych niedawnych gości, 
w jakim charakterze byli w Rosji — czy w cha
rakterze osób prywatnycn, czy też deputatów i 
Pomijając jaż, że pytanie to bardzo chytre i W 
grancie raeezy tu-ndno dać ua nie doJLładuą odpo
wiedź, rozumie się, że ani o. 'Naumowicz, ani p. 
Marków słowem żaden z itasj n austriackich, 
którzy byli u nas, nie poddaW"i się żadnemu wy
borowi, nie otrzymywał żadnych pełnomocnictw, 
do i nie oaoywały się w tym celu żadn« zgroma
dzenia lub narady. Z drugiej wszakże strony pi
szą do nas osoby, będące w Rosji na uroczystości 
Metodego, że pojechały tan za wiedzą i z niewąt- 
pliwem uznaniem całej masy halicko-ruskiego na
rodu; były też nie urzędowymi, ale wiernymi re 
prezentantami ucznć i przekonań tego narodu — 
z wyjątkiem, nauuralnie, galicyjskich ukrainofilów- 
separatystów, dla których Ruś za Dnieprem nie 
istniała wcale. „My, pisze nasz korespondent, bło
gosławiliśmy mężów, jadących do Petersburga i 
niejeden z nas ubolewał, że z różnych przyczyn 
nie może się tam znajdować; dziękowaliśmy im, 
że tak zaszczytnie nas tam reprezentowano; szcze
rze powitaliśmy ich za powrotem do domu. My, 
t. j. naród ruski, soliaaryżujemy się całkowicie z 
ich podróżą, i dlatego chcemy ich uważać jano de- 
pntację, wysłaną tam przez nas.**

W dodatku do tego, jak gdyby na usprawie
dliwienie, Warszawskij Liniewnik prawi, zsełając 
sie zawsze na swe źródło lwowskie, o Franków 
skim, o jego misji do papieża od unitów chełm
skich, jakoby na sprawę analogiczną, Opuszczamy 
to zakończenie, jako nienależące do rzeczy. Dzi
wna analogia za is te : cóz ma do czynienie F ran
kowski z Aust-ją, aka analogia pomiędzy pogra

PrzegEąd polityczny.
Lwów d. 3. lipea.

(Spodziewany nieurodzaj w Czechach i rade Na- 
\rodnich Listów. — Dwa komunikaty ze strony 
1 węgierskiej, odnoszące się do polityki ekonomicz
nej Austro-Węgier. — Odrzucenie pretensyj ks. 
Cumberland” do tronu brunszwickiego przez sejm 
brnuszwicki i niemiecką, Rudę ^wiązkową. Kwestja 
następstwa. — Intervieu> tprawozdawcy Matma z 
komisarzem angielskim Drnuimondem Wolffem o 
polityce zagranicznej Anglii. — Niezadowolenie 
umiarkowanych libeinłów włoskich z powodu no
minacji Tajaniego na ministra sprawiedliwości. 
Zapowiedź dalszych zmian w gabinecie włoskim i 
projent reorganizacji rządn. Odroczenie Izby 
włockiej. — Śmierć Oliwiera Paina. Proces pary
skich dziennikarzy republikańskich przeciwko do- 
mniemrnym sprawcom mordu. — Rokowania o u- 

tworrenie poselstwa perskiego w Berlinie).

Z powodu długotrwałej posuchy obawiają, 
się w Czechach niezwykle lichych zbiorów 
N aroini Listy rozbierają tę sprawę na naczelnem 
miejscu w tonie bardzc pesymistycznym, poda
jąc ne złe ,iedną tylko rad.*, t. j. domaganie się 
od rządu pomocy panstwow ij, żądając mianowi
cie, aby podatki za rok bieżący zostały odpisane 
i aby dotkniętym klęska rolnikom udzielono za
liczek bezprocentowych. Wpierw — zdaniem wspo
mnianego pisme — odbyć się powinno w okrę
gach zagrożonych Lituroazajem wielkie zebranie 
ziemian, celem wzajemnego porozumienia się za 
przykładem zieinitn  galicyjskich i tyrolskich, 
którzy po powodziach, jakie dotknęły przed kilku 
laty Tyrol, zeszłego zaś roku Galicję, zjecnalf się 
dla obmyślenia sposobów ratunku. Zgromadze
nie wybrałoby z grona swego depmację, która 
udałaby się do cesarza z prośbą o pomoc.

Mamy przed sobą d r a  ważne komunikaty, 
odnoszące się do polityki cłowej i w ogóle poli
tyki ekonomicznej Austio-W ęgier. Jest to arty 
kuł węgierskiej półurzędowej Budap. Uorresp., 
traktujący o zaaaniach odbyć się mającej nieba
wem konferencji ministrów austrjackieh i wę
gierskich z powodu blizkiego term inu odnoriem a 
ugody, i mowę węgierskiego sekretarza stanu, 
MarlekowićSa. oświadczającego się wcale niedwu
znacznie za zupełne.m i bezwzględnem przej
ściem do polityki ceł ochronnych. Przedmiot to 
dla naszych stosunków ekonomicznych niezwykłej 
doniosłości, dlau=jo też, no*ując go dziś tylko, 
zapowiadamy, źe jutro poświęcimy mu artykuł 
osobny.

Preieną.e ks. Gumberlanda do tronu brun- 
szwickiego zostały już oarzucone zarówno przez 
sejm brunszwicki, jak  i niemiecką Radę związ
kową (ob. „telegr.**). Obydwa te ciała zgodziły 
się na to, że pretendent weilichi nie kwalifikuje 
się na księcia ^w iąrku niemieckiego, zapatrywa
nia swoje manifestując przyjęciem znanego wnio
sku pruskiego.

Zachodzi atoli teraz p y tan ie : co się stanie
z brunszw ikiem ? W związku z ts kwestja stoi 
podróż sekretarza stanu Bótticheia do Ems, gdzie 
baw. obecnie eesarz Wilhelm. O wcieleniu Brun- 
szwiku do Prus nie myślą wcale w Berlinie, ró
wnież me chcianoby go zamienić w prowincję 
państwa (Reichsland). Rodzi się więc kw estja : 
kio zostanie regentem albo następcą tronu. Pod 
tym względem tak gabinet brunszwicki, jak i 
Berlin, nie postanowią niczego bez sejmu brun
szwickiego. Rada rejeneyjna skorzysta oczywiście 
ze swego prawa i przedstawi sejmowi kandyda
tów. do „ronu, których, jak wiadomo, jest bardzo 
wielu. Wybór jednego z nich nastąpić musi przed 
‘ZO. października, w tym dniu bowiem kończy się 
m andat Rady rejeneyjnej.

Sprawozdawca Matin paryskiego rozmawiał 
w tych dniach z D r u m n r o D d e m  W o l f f e m  
w przejeździe jego przez Pa-yż do Egiptu Mó
wiono o z a g r a n i c z n e j  p o l i t y c e  An -
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“ t l R e  musisz przed 
ludu tegó i tej przeszłości zazdrościć mu będzie . 

Jeżeli z falami Niewiaży od Ki^jdan puścisz 
żądnj wrażeń, co krok spotka cię jakieś s a 

*e zamczysko, jakaś napoły rozwalona baszta u 
kościół, które dziś niskie i przygarbione tu  
Zlemi, więcej może widziały czynów wielko h 
bohaterskich, aniżeli strzelające w niebo wieżyce 
^-eloflskiej świątyni, lub kolumny Watykanu.

Płyn Niewiażą, a po prawej jej stronie uj- 
fy s z  na wzgórku dworek biały, trzymający się 
agorze, a jak mówią miejscowe kroniki, od nie- 
0 > yclj cza6Ów wydający ojczyźnie swojej 
każd 8ynów. dzielnych obywuteli, gotowych na

® jej skinienie nieść kroplę krwi ostatniej.
r r -  - - ' ’ .-z 1 '

r ’ *  te progi, to zaraz na wstępie witał cię 
SŁereg dzielnych, marsowatych twarzy żmu-

.r*ed dwudziestu kilku laty jeszcze gdyś

dzkich, o czarnych, podkręconych wąsach, kę
dzierzawej czuprynie, malowanych przez arty
stów różnych epok i czasów, z mniejsza lub wię
ksza sztuką.

“ Mimo to jednak, że na tych wyrobach ręki 
starych artystów spotykałeś się z tak pierwotną, 
biblijną niemal prostotą w farbach i liniach, 
nietr udno ci było dopatrzeć się podobieństwa 
między temi malowanemi twarzami a tym, który 
na powitanie rękę w progu do ciebie wyciągnął.

Ci na płótnach, to jego przodkowie. Dzieje 
rzeczypospolitei nie zapisały ich w liczbie dy- 
gnitarzów, piastujących wysokie urzędy, ale nie 
było walki, w którejby wrogom swej ziemi sza- 
blicą krzywą pamięci po sol !e nie zostawili.

Tak to już była twarda natura żmudzka ■ 
tylko uic a bić, a że bijąc innych, trzeba i sa
memu często coś oberwać, dziwić się też nie 
można, że te czupurne miny i te ogorzałe twa
rze, każda prawie nosiła na sobie ślady tych od
powiedzi nieprzyjacielskich. Dziwny obyczaj je 
dnak trzymał się rodziny Dyczpinigaitysów, za
mieszkującej ten dworek.

Czupurzyło się to po świecie : i na wojen 
kach różnych, i na sejmach w VI linie, Kejdanaeh 
[ub Warszawie, a wszystko spokojnie konało w 
łóżku doma.

Od najdawniejszych czasów przeszło to już 
w tradycję, że Dyuzpinigaitysowie parką tylko 
jedną na świat przychodzili.

Trzydzieści lat temu z okładem, ostatni z 
ich rodu, pan Jakób, miał właśnie tę parę: syna

* C<̂ Cóż bracie, — mówił do są=iada, wska
zując na portrety — om to żyli, ot to co się 
zuw ie. Łeb ”ię kurzjł, krew grała, ale b jło  ją  
czem i gdzie ochłodzie. A dziś, pame odpuść; 

Ichoćbyś chciał się z kim pomachać, to ani weź;

szabla w pochwie rdzewieje, a spróbuj wyjąc, 
to ci moskiewska kanalia i ręce zwiąże i do 
twierdzy zasadzi. Wyrżnęli z ust język, a ma- 
gnaterja i panowie służą im, kłaniajac się nisko. 
Smutno, dalipan smutno!...

Fan Jakób odprowadzał zawsze ęąsiada do 
drogi, a gdy dochodził do granicy swojego kąta, 
zatrzymywał się przeć olbrzym-m kamieniem, na 
którąm oaiazu uderzały oko rozmaite- wyżłobie
nia, esy, floresy, a obok nieb krzyzyki.

Gość, który do Wilejki po raz pierwszy za
jeżdżał, stawał zazwyczaj zdumiony przed kamie
niem, a p. Jakób tak do niego przemawiał:

-  Aha, zachciałeś, nie odczytasz bratenku, 
chociaż na tym kamieniu pisane są dzieje wie
ków kilku. Tu każdy z moich przodków, wraca
jąc do domu, znaczył rok tego powrotu i lata 
spędzone n i awanturach ; wszyscy znaczyli, wszy
t y ,  prócz jednego. M e przyglądaj się im; 
to na nie, nie rozumiesz; tylko rodzina Dyczpi- 
uigaitysów odczytać je umie. Rażdy ojciec uczy 
tej sztuki swojego syna, i trzeba bardzo kochać 
to gmazdo, aby co tu spisane, zapamiętać. Te 
znaczki czyta się nie oczami, ale sercem.
, Nie było też w okolicy, a nawet i w całej 

Żmudzi i Litwie człowieka, któryby raz zajrzaw
szy do Wilejki nad Niewiażą, nie zapamiętał i 
tych portretów na ścianach i kamienia poznaczo
nego krzyżykami, i wreszcie samego właśiieiela 
wioski, która s ię ’jeg° aazwiska od tylu lat trzy
mała.

Takich wprawdzie tam nad Niewiażą, n l 
Niemnem znajdzie się wielu,  ̂ ale nie o w szyst
kich można tyle prawdziwych a smutnych zło
żyć historyj, co o .odzime Dyczpinigaitysów.

We dworku u mch tak dziś jak dawniej pa
nował jeden obyczaj: praca sumienna a cicha na

ioli, zbieranie grosza na czarną godzinę, nauka 
dziatwy, — ot wszystko.

Śpiączka ogólna u góry odbiła s i ę  u dołp; 
szlachta nie ta wysoka, lecz ta niska, przesta/a 
się już tem interesować się, co ją  Dolało. F. Jakób 
między nią był wyjątkiem, a choć spokojnie sie
dział, spodziewał się jednak wypadków, wierzył 
i swoje robił.

Przy robocie tej choć godzinę jedną dzien
nie znalazł zawsze, ażeby z synem kamień ro
dzinny odwidzić i hieroglify mu tłumaczyć.

Corę uczyła matka, mówiła jej o tych por
tretach, co wisiały aa ścianie, o historji tych 
ścian modrzewiowych, o wspomnieniach co się 
z niemi wiązały — i tak mały Jaś i Z ochna po
woli wyrastali na ludzi, a ojcowie ich zw^ałą 
koleją rzeczy schylali się ku ziemi.

Z wiekiem p. Jakub markotniał coraz wię
cej, ciążtio mu bowiem, ze do kamiennej listy 
nie mo^i swojego dopisać krzyżyka; czuł się jak 
by skrępowanym, jak człowiek, który mimo obie
tnicy, honorowego długu spłacić nie może. Cóż- 
by dał za to, gdyby się tego niepokoju mógł po
zbyć?!

Naokoło s! ‘bie widział spokój, martwotę, a- 
patję ogolną. Do uszu j<:go dochodził ten dzi
wnie brzmiący frazes: „Juz gorzej być nie mo
ż e !“ i zaczął wątpić. Dzień każdy przynosił ja 
kąś wieść smutną, nową klęskę jakąś, nowe na
rzekania i jednocześnie nową pociechę w twier- 
Jze n u , że to ostatni już kres biedy; a tymcza
sem kres ten posuwał się coraz dalej i dalej. 
Pioruny z oczu mu się sypały, gdy widział jak 
zagon ojcowski z rąk jego spółobywateli wgry
wała niemiecka lub moskiewska rę k a : pięście za
ciskał i wznosił je  ku niebu, v przekonaniu, że 
niebo tę błagalną, czy grożącą dłoń wyścucha.

Ale widocznie żmudzka dusza nie m iała jeszcze 
wtedy łaski w niebie, bo jak  powiada poeta : 
Coraz pcJlej »a tej ziemi było...

— Ho, ho, ale mojej Wilejki nikt mi me 
wyrwie — szeptał do sienie p. Jakób. — Grosz 
na czarną godzinę jest, potrzeb wielkich nie 
mam, pragnienia niedaleko sięgaja... nie zdusza 
m n ie !

I*0 uad Niewiażą leżały lasy olbrzymie, na- 
leżące do p. Jakóoa, i one same już majątek 
wie ki stanowić mugły; p, Jakób wyciąć, sprze
dać tycn masztowych drzew ani myślał', nie 
przychodziło mu to nawet do głowy i mówił:

i 0 co ^ ° fŁdł em po ojcach, mam obowią
zek oddać synowi; przysporzyć mu nie mogę, bo 
cza*'! ciężkie, ale ukraść mi nie wolno. Cóżby 
om tani w mogile powiedzieli na to? A gdy raz 
jakiś Szulc czy Miller do Wilejki zajrzał i naby- 
cie lasu zaproponował, to p. Jakób o mało apo
pleksji nie dostał.

— Patrzcie — mówił — te szołdry mają 
już nas za ostatnich łotrów, ludzi oez czci i 
w iiry ; myślą, że u nas wszystko jest do sprze
dania. Przyzwyczaił: ich do tego — smutnie 
skończył, gdy mu przyszły na p&mieć sąsiednie 
dworki, w których o lasach nie było eo i "mówić.

1 ten las więc, i tep modrzewiowy dworek 
i ten kamień przy diodze, dla p. Jakóba były ta- 
kiemi ŚV lętościami. że z życiem tylko mógłby 
się był % niemi rozstać. Zębami, rzec można, 
trzymał To swoje rodzinne gniazdo, na jego stra
ży jak zuray stał na widecie i okiem bystrem 
zawsze szybko ocenić umiał, skad i kiedy gro
ziło mu niebezpieczeństwo.

(C. dt n.)



. .. g  l i i .  Komisarz angielski oświadczył, że w Afga- 
> oiąf»aiet nie dzieje się nic osobliwego ani wa- 

się tyczy Egiptu, to Drummond czy- 
" ^Bip&gdzie wszystko możliwe, aby z zastępcami 

mocarstw utrzymać stosunki jak  najlepsze, i w 
zgodzie z nimi wyszukać rozwiązania kwestji e- 
gipskiej, któreby cały św iat zadowolić mogło. 
Salisbury jest zdecydowany działać w tej spra
wie z jaknajwiększem uwzględnieniem praw ob
cych mocarstw, i podjąć na nowo rokowania w 
duchu sprawiedliwości i umiarkowania.

Z a m i a n o w a n i e  T a j  a n i  e g  o m i n i 
s t r e m  s p r a w i e d l i w o ś c i  wywołało wiel
kie niezadowolenie wśród umiarkowanie liberal
nych zwolenników Depretisa, którzy wzięli sobie 
za zasadę, nie dopuścić nigdy adwokata do pia
stowania tej teki. Życzyli oni sobie, aby Depre
tis powołał jednego z członków dawnej prawicy. 
Nie należy jednak zapominać, że tymczasowem 
objęciem teki spraw zagranicznych Depretis dał 
do poznania, że kryzis gabinetowa nie została je 
szcze całkowicie załatwioną, i że stanowcze zmia
ny w minister)um nastąpią dopiero po otwarciu 
Izby, przyczem spodziewanem jest wniesienie 
projektu reorganizacji rządu. Projekt ten doma
ga się ustanowienia trzech nowych ministerstw, 
a mianowicie: skarbu, poczt i telegrafów i pre
zydentury gabinetu.

Z oświadczenia D epretisa, złożonego we 
wtorek w Izbie, zdawałoby s ię  je d n ak , że sędzi
wy (po raz siódmy) szef gabinetu włoskiego nie 
życzy sobie znaczniejszych zmian m inisterialnych. 
Zawiadamiając Izbę o dokonanej rekonstrukeji 
ministerjum, oświadczył Depretis, że pozostanie 
„wiernym zarządzeniom poprzedniego gabinetu11, 
co się zaś tyczy polityki kolonialnej, to aprobuje 
postępowanie swego poprzednika Manciniego.

Takie jest na razie rozwiązanie kryzys ga
binetowej we Włoszech. Izba, w znacznej części 
rozczarowana, została po oświadczeniach Depre
tisa odroczoną na czas nieograniczony.

Znanym już jes t czytelnikom naszym z te
legramów los dziennikarza francuskiego 01iviera 
Paina, który w obozie Mahdiego zginął nagle 
śmiercią zagadkową. Wiadomość o tem przesłał 
jen. Wolseley, donosząc, że Pain  um arł na febrę. 
Pain był komunardem i towarzyszem cierpień 
Rocheforta w Nowej Kaledonii, skąd uciekł z 
nim do Genewy. Obydwaj kochali się jak bracia, 
to też zgon Paina dotknął Rocheforta nader bo
leśnie. Sprawa zaczęła jednak nabierać większego 
rozgłosu dopiero od niedzieli, gdy Rochefort na
pisał w dzienniku swym Intrasigeanł, że Pain  
nie um arł na febrę, ale został zamordowany w 
Egipcie z polecenia angielskiego pułkownika 
Shmitha. Anglia nałożyła cenę na głowę Paina 
i mord na nim spełniony został wpierw, zanim 
rozporządzenie zostało odwołanem.

Pain był sprawozdawcą pism francuskich 
podczas wojny rosyjsko-tureckiej. Został wtedy 
przez Rosjan uwięziony i tylko wielkie wpływy 
Rocheforta uchroniły go od śmierci. W Sudanie 
był korespondentem Fiyara. O tem, że Stowarzy
szenie republikańskich dziennikarzy w Paryżu 
wytoczyło proces jen. Wolseleyowi i pułkowni
kowi Smithowi wiadomo już z wczorajszych te
legramów,

Jedno z pism berlińskich doniosło, że w 
B e r l i n i e  u s t a n o w i o n e m  z o s t a n i e  
p o s e l s t w o  p e r s k i e .  Wiadomość tę po
twierdza Ajencja Uamsa, która dowiaduje się z 
Teheranu, że w tych dniach wyjeżdża z Konstan
tynopola ambasador perski przy Wysokiej forcie , 
Moszin Chan, do Berlina, aby nawiązać z rzą
dem niemieckim rokowania o utworzenie posel
stwa. Na stanowisko to przeznaczonym już zo 
stał Mirza Dżewad Chan, który ma prosić prze- 
dewszystkiem o przysłanie instruktorów niemie
ckich dla armii perskiej i urzędników dla ro
zmaitych dykasteryj administracji państwowej. 
Oprócz tego ma Moszin Chan nakłonić Niemcy 
do pośredniczenia w sprawie ustalenia granicy 
turecko-perskiej.

Sprawy autonomiczne.
Turka d. 30. czerwca. (Kor. Oaz. Nar.) Jak 

w całym kraju naszym, tak i tu u nas w powie
cie Tureckim zaczął topór zagranicznych handla 
rzy-przemysłowców niszczyć w sposób przeraża
jący tutejsze lasy. W samym powiecie tureckim 
założono obok bardzo wielu wodnych, aż pięć pa 
rowych tartaków, których zadaniem było, urąga
jąc wszelkim zasadom gospodarki lasowej i od
nośnym ustawom, doprowadzić do skutku dzieło 
zupełnego zniszczenia naszych lasów. Na szczę
ście, tutejsze Starostwo pojmując żywotność tej 
sprawy, przedsięwzięło ogólną rewizję wszystkich 
w tutejszym powiecie położonych lasów, zamknęło 
z urzędu te, w których znaleziono dewastację lub 
nieprawidłowy sposób gospodarow ania; zmuszo
no wszystkich właścicieli lasów i tartaków do 
przedłożenia planów gospodarki lasowej i do od 
dania techniczno-lasowego nadzoru fachowym le 
śnikom, słow em : zaprowadzono wszelkie możliwe 
środki zasadnicze przeciw dewastacjom.

Jak  ogólnie wiadomo, najgorzej adm inistro
wane są lasy gminne, albowiem wszyscy członkowie 
gminy niszczą i pustoszą takowe w sposób pra
wdziwie barbarzyński. Aby więc temu na przy
szłość zapobiedz i sworzyć wedle możności jak 
najściślejszą kontrolę nad temi lasami, rozpoczę
ło Starostwo w Turce pertraktację z Wydziałem 
powiatowym celem kreowania dwóch posad le
śników powiatowych, którzy tu zostając pod nad
zorem inspektora leśnego obwodowego, nietylko 
czuwali nad lasami gminnemi i wykonaniem 
przepisów prawnych, ale zajmowali także się roz
graniczaniem  lasów i zaprowadzaniem w poje
dynczych gminach gospodarstwa racjonalnego.

Należy się tedy tutejszemu c. k. staroście 
p. Morawskiemu i koncepiście p. Głażewskiemu pra
wdziwe uznanie za szczere zajęcie się sprawami 
temi, a tych słów kilka niech będzie bodźcem i 
dla innych powiatow, by się również starały 
z surowością i bezwzględnością zapobiedz stra 
sznej dewastacji lasów naszych.

Niemniej także należy się najszczersze u- 
znanie tutejszemu Wydziałowi powiatowemu, któ
ry oceniając należycie sprafcę lasową, pierwszy 
dał impuls do ustanowienia leśników powiato
wych, i z powodu zgodności zapatryw ań starostwa 
i Rady powiatowej pertraktacja ta jes t już pra
wie na ukończeniu, a systemizowanie i obsadzę- 
nie tych posad zostanie w najkrótszym  już czasie 
uskutecznione.

Zaczyna już i u nas nowa ustawa przem y
słowa pożądane przynosić owoce, albowiem pomi
mo wszechstronnego uporu i niechęci udało się 
starostwu zawiązać stowarzyszenie rękodzielników, 
które zaczyna pojmować należycie swoje stano
wisko i powołanie, i już dziś pomimo stosunkowo 
tak krótkiego czasu zdziałało wiele dodatniego, 
a z każdym dniem coraz więcej się rozwijając, 
stanie się z czasem bardzo pożądaną a nawet i 
niezbędną instytucją.

W&iue Zgromadzenie Towarzystwa 
Kółek rolmczycn.

Kraków d. 2. lipca. 
(Korespondencja specjał, spratcozd. „Oaz. JSarodu.)

W uzupełnieniu wczorajszego doniesienia o 
zwidzaniu wystawy narzędzi rolniczych, urządzo
nej dla uczestników zjazdu Kółek w ogrodzie 
Bystrzonowskich, doaać musimy następujące szcze
góły. Wystawę oddał do użytku członkom Kółek 
p. Karol Langie; prezes Augustynowicz podzię
kował, a p. dr. Zoll w asystencji całego komite
tu ogłosił wystawę za otwartą.

Co do samej wystawy, to obesłali ją  prze
ważnie fabrykanci zagraniczni, i wcale nie od
powiedziała swemu zadaniu, bo wystawiono po 
największej części i maszyny rolnicze, dla ma
łych gospodarstw wiejskich nie odpowiedne. — 
Z wystawionych krajowych wyrobów zwracały 
szczególniejszą uwagę pługi zwykłe i z przod
kiem Pawła Fróhlicna z Starego Sącza, skromnie 
na uboczu i bez firmy umieszczone. Obecnie tak 
oardzo rozpowszechniające się pługi uniwersalne, 
wystawione przez wszystkich prawie wystawców, 
polecał profesor Rylski, objaśniając praktycznie 
użycie poszczególnych maszyn.

Dość liczna kolekcja młocarń ręcznych i 
kieratowych sieczkarń, szarpaczy itp. maszyn da
ła sposobność do przeprowadzenia prób, które 
chlubnie dla wystawców wypadły.

Powszechne zajęcie budziła brona sprężyno
wa nowego modelu, wystawiona przez znaną fir
mę pp. Um ratha i Spółki w Pradze czeskiej. 
Dziś ma się odbyć próba z tą brony na polu. 
Również uwagi godne były broną łańcuchowe i 
i diagonalne, przez pp. Claytona i Schuttlewor- 
tha wystawione. Bardzo dobrem wykonaniem, 
trwałością i taniością odznaczały się sieczkarnie 
z fabryki Zieleniewskiego w Krakowie, Umratha 
i Spółki, Claytona i Schuttleworta.

Pięknem wykończeniem odznaczała się waga 
do ważenia bydła i magiel korbowy wyrobu p. 
Zieleniewskiego w Krakowie. Z wystawionych 
siewników żadńego nie polecił p. Rylski włościa
nom, ponieważ takowe o więcej niż l l  rzędach 
zupełnie gospodarzowi mniejszemu nie odpowia
da; oprócz wymienionych przedmiotów widzieliśmy 
wyroby szwajcarskie wystawione przez Reprezen
tanta A. Priłwera, tudzież narzędzia rolnicze an
gielskie i wiedeńskie.

Fabryka maszyn M. Peterseim a w Krakowie 
wystawiła przeważnie sikawki. Przeprowadzone 
wczoraj próby sikawek ogrodowych wypadły do
skonale. Dziś ma się odbyć próba sikawek ognio
wych dworskich i gminnych.

Obok maszyn rolniczych wystawił A. Meis
sner z Krakowa powozy i kocze, z których na 
szczególniejszą uwagę zasługuje damski koszowy 
wolant, wózek krakowski i bardzo gustownie wy
konany tarantas.

W końcu podnieść musimy śliczne kwiaty 
wazonowe, palmy i t. p. bezpłatnie przez p. Ka
rola Freege dla upiększenia wystawy maszyn wy
stawione. Obok tych przedmiotów zauważyliśmy 
wystawę wyrobów buriackich z Syberji, sprowa
dzonych przez p. Adama Legierzyńskiego, tudzież 
wystawę dziełek ludowych księgarni Pobudkie- 
wicza.

** *
Dzisiejsze posiedzenie rozpoczęło się wykła

dem prof. dr. Teofila Ciesielskiego o „pszczel- 
nictwie i zakładaniu pasiek11 z okazaniem wzo
rowych ułów. Szanowny prelegent tak zajmująco 
i tak prosto rzecz całą wykładał, że nietylko 
włościanie, ale wszyscy wykształceńsi z praw
dziwą przyjemnością go słuchali. To też po skoń
czonym wykładzie obsypano go burzą oklasków, 
a na wniosek delegata powiatu Bocheńskiego 
Kółek rolniczych, Zgromadzenie wyraziło dr. Cie
sielskiemu podziękowanie przez powstanie z 
miejsc. W łościanin Feliks Gródecki z Ropezyc- 
kiej góry koło Sędziszowa zainterpelował prele
genta: co czynić wypada na wypadek, gdy
pszczoły uciekają? Z braku czasu dr. Ciesielski 
odpowiedział mu tylko w kilku słowach, obiecu
jąc obszerniej wytłumaczyć mu po zebraniu. 
W łościanin Tomasz Franko z Czepernosów w 
pow. Przemyskim, wyraża również podziękowanie 
p. Ciesielskiemu za piękne pouczenie o pszczel- 
nictwie i upomina zgromadzonych włościan, by 
powróciwszy do domu opowiadali o tem swoim 
sąsiadom.

Następnie odczytano protokół z wczorajszego 
posiedzenia; po kilku poprawkach przyjęto go i 
przystąpiono do jednej z najważniejszych rzeczy 
Walnego zebrania, bo do zmiany statutu. Imie
niem wybranej komisji z 15tu wnosi p. Olszewski, 
by przystąpić wprost do szczegółowej dyskusji, 
dla wyjaśnienia zaś sprawy zaznacza, że zmiana 
statutu odnosi się przedewszystkiem co do składu 
zarządu głównego, zarządu powiatowego i W al
nego" zgromadzenia. Dotąd popierają nas wszy
scy, mówił radca Olszewski, tak instytucje pu
bliczne jak i prywatne, potrzeba więc, aby to 
poparcie nie ustało, aby sprawami Kółek intere
sowały się wszystkie warstwy. Aby to można 
osiągnąć, potrzeba zapewnić, że jak dotąd tak i 
nadal nie pojawi się w Kółkach żadna tendencja, 
nawet narodowościowa, bo kółka są na Mazurach 
i na Rusi. Tę gwarancję damy, jeźli udzielimy 
najwyższym instytucjom w kraju ingerencję w 
zarządzie kółkami rolniczemi.

Dla tego to komisja statutowa wnosi, aby w 
skład zarządu głównego wchodzili reprezentanci 
konsystorzów, bo duchowieństwo ma najbliższą 
styczność z ludem, wie co go boli i z urzędu 
już dąży do jego umoralnienia. Drugą instytucją, 
którą zaprosiliśmy do udziału w pracy około 
Kółek, są Towarzystwa gospodarcze, a to dla 
tego, że członkowie ich, obywatele wiejscy, są 
również zbliżeni do ludu. Trzecią jest Rada 
szkolna krajowa, instytucja powołana do szerze
nia oświaty, a celem Kółek prócz podniesienia 
dobrobytu jest również oświata ludu. Dalej Wy
dział krajowy? Rady powiatowe wciągamy do tej 
pracy, bo to są najwyższe instytucje autonomi
czne, powołane do dbania o dobro wszystkich 
mieszkańców kraju. Wreszcie chcemy mieć w 
swem gronie delegatów krakowskiego Towarz. 
Wzajemnych ubezpieczeń, które już nie raz było 
kółkom pomocne. Proszę Szan. paDÓw, byście 
jednozgudnie wnioski komisji, które szczegółowo 
przedstawię, jednogłośnie przyjęli.

Prof. dr. Ciesielski oświadcza, iż jest za 
przystąpieniem do dyskusji szczegółowej, musi 
jednak wpierw postawić jeden wniosek formalny, 
Z powodu, że była poufnie wentylowaną kwestja 
azali tegoroczne zgromadzenie zwołane odmien
nie od poprzednich jest legalne, przeto mówca 
chciałby tę rzecz najpierw rozstrzygnąć. Zdaniem 
mówcy zwołano je na podstawie mylnej interpre
tacji statutu, z powodu jednak, że chodzi tu o 
sprawę a, nie o stronę  ̂ formalna, przeto gotów 
jes t poświęcić swe osobiste przekonanie i stawia 
w niosek:

„W alne zgromadzenie uznaje się za legalne 
i przyjmuje do zatwierdzającej wiadomości wy
bór delegatów powiatowych na tegoroczne zebra

nie.® Ks. Stojałowski Stan. oświadcza, że popie- śne władze do wysłania delegatów do Zarządu
ra wniosek dr. Ciesielskiego, a zaznacza tc dla 
tego, że również wystąpił przeciw postanowieniu 
Zarządu i rzecz tę poufnie podnosił, dla dobra 
jednak sprawy, poświęca swe zapatrywanie. (Bra
wo.) Radca Olszewski broni postanowienia Za
rządu głównego i sprzeciwia się poddania wnio
sku dr. Ciesielskiego pod głosowanie, bo dla nie
mu nie ulega wątpliwości legalność zgromadze
nia. P. Łoziński Edmund, członek zarządu, o- 
świadcza, że był przeciwny zwołaniu odmienne
go zebrania, jak to dotąd praktykowano. To samo 
oświadcza kilku innych członków zarządu, po- 
czem wnioskodawca, dr. Ciesielski, zrzeka się gło
su w tej sprawie i odpowiada p. Olszewskiemu, 
bo skoro była już w samym zarządzie wątpli
wość, ażali słusznem jest postanowienie tegoro
czne co do wykluczenia Kółek roln. z obrad 
walnego zebrania, to dla zgromadzenia jest tem 
większa. Po sprzeciwianiu się p. Olszewskiego, 
zebranie niemal jednogłośnie przyjmuje wniosek 
dr. Ciesielskiego.

Potem przystąpiono do szczegółowej dysku
sji nad zmianą statutu.

Pojedyncze i mniejszej wagi zmiany pomija
my. zaznaczając, że w rozprawach zabierali głos
1 włościanie. Co do Zarządu powiatowego uchwa
lono, że składa się z 5 członków wybieranych 
przez przewodniczących Kółek w powiecie i z 5 
członków delegowanych (2 delegaci Rady pow.,
2 delegaci Towarz. roln. okręgowego i 1 delegat 
Zarządu głównego Kółek.) Poprawki stawiał tu 
ks. Ropski z Chomramee, które po przemówieniu 
ks. Stojałowskiego, Rudnickiego i Lecha, sam ks. 
R. cofnął.

Zarząd główny składa się z 18 członków 
wybieranych przez Walne zgromadzenie na lat
3 i 18 delegatów (a t o : po 1 z konsystorzów 
wszystkich trzech obrządków w kraju, po dwóch 
z Rady szkol., Wydziału kraj., komitetu lwow. 
Towarz. gospodarczego, krakowskiego Towarz. 
rolniczego i Towarz. wzajemnych ubezpieczeń 
w Krakowie.) Delegaci zarówno jak wybrani ma
ją  głos stanowczy. Uchwalono. (Uzyskało się ty
le, że pierwotnie proponowano aby delegowanych 
było więcej niż wybieranych, obecnie ua równi 
Przyp Red.).

Co do składu Walnego zgromadzenia, imie
niem komisji statutowej radca Olszewski oświad
cza: Po pięciogodzinnej wczorajszej i dwugodzin
nej dzisiejszej dyskusji w komisji, proponujemy: 
„Walne zgromadzenie zbiera się raz do roku. 
Udział w niem mają z głosem stanowczym: a) 
wybrani pizez przewodniczących pojedynczych 
Kółek delegaci tak, że w każdym powiecie od 1 
do 10 Kółek wybiera 1 delegata, od 10 do 20 
dwóch delegatów, od 20 do 30 trzech i t. d., b) 
członkowie wspierający, którzy płacą rocznie naj
mniej 25 zł. Inn i członkowie wspierający, tj. któ
rzy płacą zwykłą składkę 2 zł. lub więcej, ale 
mniej niż 25 zł. mają tylko głos wspierający." 
Nad wnioskiem tym rozpoczyna się obszerna dy
skusja. Pierwszy głos zabiera delegat pow. p. 
Świerzawski ze Szczucina. Zgromadzenia, mówi 
on, wpływają dobroczynnie na lud. Mowa np. 
ks. biskupa Dunajewskiego, bezwątpienia skutek 
swój odniosła, a nawet takie targowanie się o 
paragrafy statutu i bronienie swych praw jest 
korzystne, bo włościanin się uczy, że powinien 
znać prawa i bronić je, a dotąd niestety nie u- 
mieją sobie dać rady nawet w zwierzchnośeiach 
gminnych, gdy się tam dostanie jaki szkodliwy 
człowiek. Dziś mało do Krakowa włościan przy
było, bo i po co skoro nie mają nawet głosu, 
jeśli przyjmiemy zmianę przedstawioną przez p. 
Olszewskiego, na drugi rok przybędzie jeszcze 
mniej włościan. Stawiam tedy poprawkę: n i e j e 
den delegat na 10 Kółek ma być wybierany, ale 
jeden na 5, dwóch na 10 i t. d.

Dr. Ciesielski w świetnej przemowie wy- 
łuszcza, jak zgubnem byłoby przyjęcie wniosku 
comisji. Żąda, by każde Kółko wysyłało swego 
delegata, a członkowie wspierający, aby mieli 
głos bez względu na to, ile płacą i ustanowić je 
dną wkładkę np. 5 złr. Census majątkowy 25 
złr. jest dziwnym i ubliżającym. Czy ten więcej 
dba o Kółka, kto dla nich nic nie robi, a da 25 
złr., bo ma kilkakroć majątku, — czy ten który 
nie może dać 25 złr., a dla Kółek pracuje ? Ta
ki census byłby żebraniną — a lud potrzebuje 
nie żebraniny, ale porady, pomocy. (Huczne bra
wa.) Delegat powiatu tarnopolskiego, delegat pow. 
łańcuckiego i kilku innych, jak np. jarosławskie
go, wśród grzmotu oklasków oświadczają, że po
pierają wniosek dr. Ciesielskiego, że są upowa
żnieni" przez Kółko swego powiatu do postawie
nia wniosku, aby każde Kółko na przyszłość wy
syłało swego delegata na zgromadzenie. Dalej 
przemawiał jeszcze w tym samym duchu p. 
Lech, poczem posiedzenie odroczono do popo
łudnia, by komisja mogła jeszcze rzecz omówić.

Następnie wylosowano '/j część dotychcza
sowego zarządu głównego. Między wylosowanymi 
znajdują s ię : dr. Józef Źuliński, ks. Zabłocki, 
Artur Cielecki, Edmund Łoziński, Bolesław Au
gustynowicz , dr. Skałkowski, ks. dr. Lewicki, 
Zdzisław Włodek. W miejsce tych 8 i brakują
cych jeszcze 5 członków zarządu, wybory odbędą 
się popołudniu. Wreszcie odczytano pismo, za
praszające członków zjazdu na walne zgroma
dzenie Towarz. św. Łukasza. W końcu zazna
czyć musimy, że na dzisiejszem posiedzeniu był 
między innymi obecny Eksc. Paweł Popiel.

Popołudniowe posiedzenie rozpoczęło się o 
godzinie pół do piątej rozprawą dalszą nad 
sprawą zmiany statutu. Dr. Ciesielski mówił, że 
komisja wypośrodkowała życzenia na przedpołu- 
dniowem posiedzeniu wyrażone. P. Olszewski 
wnosi imieniem komisji, w miejsce poprzednio 
proponowanego brzmienia paragrafu, tak ie : „W al
ne gromadzenie zbiera się zwyczajnie raz do 
roku. Udział w niem mają z głosem stanciw- 
czym : a) wybrani przez przewodniczących kołek 
delegaci, a mianowicie w każdym powiecie wy
biera się I  delegata, jeżeli Kółko jes t jedno lub 
5; wyżej nad 5 do 10 dwóch delegatów, nad 10 
do 15, trzech i td . ; b) po jednym delegacie z ka
żdego zarządu powiatowego członkowie wspie
rający, płacacy 4 złr., którzy należą przynajmniej
od roku do T ow arzystw a; d) protektorowie i za
łożycie le  T ow arzystw a.11 . . .

Ks. Stojałowski wnosi, aby bez dyskusji przy
jąć te wnioski.

Jednogłośnie uchwalono. (VYszystkie więc 
nasze uwagi, wymienione w czterech artykułach 
zamieszczonych w Gaz. Aur., uzyskały większość, 
już to dosłownie jak żądaliśmy, już to w przy
bliżeniu ; przyp. red.) Na interpelację p. Zabiel- 
skiego, czy może być członkiem wspierającym i 
osoba wyznania niechrześciańskiego, odpowiedzia
ło zgromadzenie przecząco. Na wniosek ks. Sto
jałowskiego uchwalono jednogłośnie, aby wnioski 
co do nowej zmiany statutu, wychodzące od Zgro
madzenia, były zawsze dopiero na przyszły rok 
uchwalone, poczem przyjęto resztę paragrafów 
statutu i cały en bloc.

Dr. Dulęba stawia wniosek: „Walne Zgro
madzenie poleca Zarządowi głów., by postarał 
się o zatwierdzenie uchwalonego projektu, a gdy 
zatwierdzenie rządowe nastąpi, by wezwał odno-

głów, i zwołał nowe Walne Zgromadzenie.
Po uchwaleniu tego, referował imieniem ko

misji p. Olszewski wnioski Towarzystwa polite
chnicznego, postawione na wczorajszem posie
dzeniu. Wnioski te przyjęto, a zamiast dawać 
Towarzystwu prawo wysyłania delegata z głosem 
doradczym do Zarządu głównego, uchwalono wy
brać wprost do Zarządu jednego z członków Wy
działu politechnicznego.

Następnie p. dr. Ludwik Wierzbicki ze Lwo
wa miał odczyt o przemyśle domowym, który 
przyjęty został z całym zapałem.

Poczem z porządku dziennego przystąpiono 
do wyboru Zarządu w miejsce 8 wylosowanych i 
5 brakujących. Jednogłośnie wybrani zostali!

Pp. Augustynowicz Bolesław, Artur Cielec
ki, ks. Pelczar, dr. Skałkowski, ks. dr. Rudolf 
Lewicki, Edmund Łoziński, Dzieslewski Wale 
rjan, Artur hr. Potocki, dr. Teofil Ciesielski, ks. 
Zabłocki, Langie Kazimierz, Boberski Włady
sław, Zawadzki Władysław. Prócz nich zostają 
■w Zarządzie głównym dotychczasowi członkowie 
tegoż: dr. Czecz Herman, dr. Dulęba Bronisław, 
Lech Władysław, dr. Oriecki Kajetan, Olszewski 
Stanisław, Mandybur Tymoteusz, dr. Gustaw Ro
szkowski, Aleksander VogeI, Wilczyński Albert, 
Zielonka Ludwik i Roman Bastgen.

Do komisyj kontrolujących wybrano p p .: 
Włodka, Bojarskiego Zygmunta i ks. Wąsikie- 
wicza.

Dr. Dulęba wnosi imieniem Zarządu głó
wnego: „Należy wnieść petycję do sejmu o wy
danie postanowień w drodze ustawodawczej, od 
którego w myśl §. 1. ust. z d. 7. czerwca 1883. 
zawisło wprowadzenie w życie ustawy komasa- 
cyjnej.11 Uchwalono. Szereg wniosków postawio
nych przez p. Swiechło, a to w sprawie soli, 
wydawnictw ludow ych, wysyłania lustratorów, 
wezwania Rad powiatowych do zakładania Kó
łek itd. przekazano Zarządowi głównemu.

Po odczytaniu protokołu zabiera głos dr. 
Ciesielski i w pięknych słowach dziękuje Zarzą
dowi i komisji statutowej za prawdziwie obywa
telską pracę. Po okrzykach na cześć Zarządu i 
p. Augustynowicza, ten dziękuje zebraniu, dr. 
Zollowi, prezydentowi miasta, komitetowi i wno
si : „niech żyją mieszkańcy Krakowa.11

Dr. Zoll zaprasza obecnych na ucztę, z któ
rego sprawozdanie jutro zamieścimy. Ks. Stoja
łowski zapowiada, że zgromadzeni podpisują a- 
dres dla komitetu krakowskiego, który ofiarowa
ny zostanie dr. Zollowi.

Walne Zgromadzenie o godzinie wpół do 7. 
wieczorem zamknięto.

Kraków d. 3. lipca. (Telegr. Oaz. Nar.) Na 
wczorajszej uczcie dr. Zoll wniósł toast na po
myślność Kółek, Augustynowicz ua cześć komi
tetu i wręczył dr. Zollowi adres, dr. Zoll zdro
wie akademików, Jan  Kostuch włościanin z Nie- 
znanowic, abyśmy w zgodzie i miłości zapano
wali niebawem w tym starym grodzie, jak to 
dawniej bywało, Franko, włościanin, zdrowie bi
skupa, dr. Zoll Rusinów. Odśpiewano Mnohaja 
lita, a muzyka odegrała kołomyjkę. Nauczyciel 
Wołoszczak po rusku wniósł toast na zgodę Po
laków i Rusinów, dr. Zoll na cześć ks. Polkow
skiego, Paweł Osiadaez z Pakości, w pow. mo- 
ściskim, po rusku na cześć miasta Krakowa, i 
duchowieństwa. Akademik Strumiński „nauczcie 
się kochać swoje pamiątki jak tu kochają, na
uczcie się kochać Polskę, jak my kochamy."

W łościanin l\,m asz Wilk, z Woli Rogowskiej 
na cześć redaktora pism ludowych ks. prałata 
Stojałowskiego. Ks. Stojałowski na cześć Krako
wa, gdzie się kółka rolnicze urodziły i dziś u- 
chwałami zgromadzenia ugruntowały, aby jak z 
Krakowa poczęła się chwała i wielkość Polski, 
tak z kółek rolniczych zrodziła się wspólna uf
ność wszystkich stanów i pomyślność ludu wło
ściańskiego, jako rękojmia szczęśliwszej przy
szłości. Dr. Ciesielski na cześć duchowieństwa, 
które przoduje w pracy około dobra ludu. Nau
czyciel Lescel, z Wadowickiego, na cześć repre
zentanta Rady szkolnej kraj. p. Olszewskiego. 
Włościanin W aligóra z WToli justowskiej zwraca 
się do Rusinów, by napominali swych braci zba
łamuconych; Szczepan Bobik z Pieniążkowic z 
pod Tatr, abyśmy jako bracia jednej matki pra
cowali. Dr. Dulęba Bronisław na cześć przewo
dniczących pojedynczych kółek, delegatów za
rządu i sekretarzów kółek, którymi są nauczy
ciele.

Ks. kan. Polkowski zachęca do miłości Pol
ski i jej pamiątek, które są ożywieniem dla smu
tnych serc naszych. Międzybrodzki Józef z Białej 
mówi o opłakanem położeniu pod względem naro
dowościowym na Szląsku i podnosi, że kółka tam 
przyczynią się do podniesienia miłości ojczyzny. 
Dutka Szymon z Mosdarki, w pow. limanowskim, 
„z szlachtę polską polski lud11; ks. dr. Bukowski 
zakończył ucztę toastem „Kochajmy się.“

Kroiła ielswa i zamiejscowa.
Lwów d. 3. lipca.

* stan powietrza. Obserwatorjum szkoły po
litechnicznej donosi:

Mimo, iż  dnia wczorajszego niebo kilkakro
tnie zaciągnęło się chmurami, deszczu nie było a 
za to dziś rano mieliśmy silną mgłę. Średnia tem 
peratura dnia była 24, “6 C., najwyższa 30, , ,  
najniższa nad ranem 16,u.  C,

Prognoza na dobę następną od 12. godz, 
w południe 3. lipca: Przy w ietrze o niepewnym
kierunku i średniej temperaturze dnia niezmienio- 
neJ> pogodnie.

* Upały a szkoły. Znowu nam donoszą, i zno
wu z najautentyczniejszych źródeł, o mdleniu u- 
czniów szkół średnich w szkole podczas nauki. Profe
sorowie uczyć, a młodzież uczyć się nie je st  w sta 
nie, ale „godzina" musi się odbyć, choćby kosztem  
zdrowia profesorów i przyszłego pokolenia! Może 
by obowiązkiem było prezydenta miasta, p. Dą  
browskiego, jako legalnego opiekuna zdrowia m ie
szkańców, udać się w tej sprawie z przedstawię  
niem do krajowej Rady szkolnej i jej prezesa, JE . 
namiestnika Z a lesk iego!

* Dar. Cesarz udzielił ze swej prywatnej 
szkatuły 100 zł. zapomogi na budowę szkoły w 
Brześcianach, powiecie Samborskim.

* JE. Kazimierz Grocholski wraca w tych  
dniach do Różysk. D łu ższy  pobyt w Reichenhall, 
znacznie poprawił zdrowie Jego Ekscelencji.

* P Julian Klaczko leczy się W  zakładzie dr. 
W internissa, w K altenleutgeben, pod Wiedniem

* Henryk Siemiradzki przebywa obecnie w 
W arszawie, gdzie zjechał się z bratem swoim, 
Józefem , znanym przyrodnikiem, który powrócił 
w łaśnie z obfitym plonem naukowym z Am err i 
południowej.

* Adre8 pamiątkowy. W czoraj W południe de- 
putacja, złożona z reprezentantów obywatelstwa  
tutejszego i m łodzieży, pod przewodnictwem p

Mieczysława Darowskiego, złożyła adres pamiąt* 
kowy, bawiącej od dni kilku w naszem mieście, 
pani Zoflf z Coniadów Nabielakowej wdowie po 
sp. Ludwiku Nabieiaku, Belwederczyku — Adres 
ten opatrzony kilkuset podpisami ze wszystkich 
sfer towarzyskich tutejszych, a wręczony Czcigo 
dnej Matronie przez p. Darowskiego wraz z ser- 
decznem a rzewnem przemówieniem, brzmi do
słownie :

„Najczcigodniejszej Pani Zofii z Conradów 
Nabielakowej, małżonce i dozgonnej towarzyszce 
życia śp. Ludwika Nabieiaka, bohatera Belwederu, 
szermierza wolności i niepodległości, dzielnie wła
dającego piórem i mieczem, zawsze ostrzem zwró
conego- przeciwko wrogom naszym, a tchnieniem 
gorącej miłości okalającego wszystko co polskie; 
męża, który w ostatniej chwili życia swego, jesz
cze wspomniał Warszawę. — Małżonce jegc, która 
koiła cierpkie chwile uiłactwa, tęsknoty za ojczy
zną i acz miłując go najgoręcej, umiała przenosić 
rozłączenia, gdy go posługa dla Polski powoływa
ła. — Czcigodnej Pani, przybyłej na ziemię na
szą, by zaczerpnąć powietrza, którem nasycała się 
pierś śp. Ludwika w pierwszych chwilach życia 
jego, i piastowała go do czasów młodzieńczych, 
wyraz czci i uwielbienia składają wszyscy, prze
jęci gorącą dla Polski miłością. We Lwowie dnia 
2. lipca 1885 r . “

Pani Nabielakowa kilku ujmującemi słowy po
dziękowała za hołd zlozony, który tylko na karb 
zasług śp. męża swego policzyła, zapewniając przy- 
tem, że równie miłych wrażeń i tak  szczerej go
ścinności jak tu, na ziemi polskiej, nigdy w swem 
życiu nie doznawała.

Godzi się nawiasowo zaznaczyć, iż tytułową 
kartę adresu przyozdobili z prawdziwym artyzmem 
pp, Sozański i Zubrzycki, wykwintna zaś oprawa, 
w formie książkowej, pochodzi z chluonie znane
go zakładu introligatorskiego, p. L. W ierzbic
kiego.

* Adres dla dr zoila, ofiarowany przez ucze
stników zjazdu Kółek rolniczych w Krakowie, 
opatrzony przeszło 200 podpisami, brzmi: „Sza
nowny P an ie ! Walne zgromadzenie Kółek rolni
czych spełnia miły sercu ob wiązek, składając ci 
sz.aU. panie dzięki za pełne staropolskiej gościn
ności przyjęcie, które w pamiątkowym grodzie 
Krakowa łącznie z całem gronem komitetu przy
gotowałeś. Znane powszechnie zasługi twoje ua 
polu nauki i spraw publicznych oceniają wdzięczni 
ziomkowie. Pozwól i nam dołączyć do tego po
wszechnego hołdu wyrazy naszej czci, poważania 
i serdecznej wdzięczności*.

* Wystawa etnograficzna dr. Dybowskiego za 
kilka dni zostanie zamkniętą. Kto więc nie zwi- 
dzal jej jeszcze, niechże się pośpieszy. Dotych
czas zwidziłc wystawę około 4000 osób; jak na 
Lwów, zbyt mała to cyfra.

* „Festyn*, illustrowane pismo Humorystyczne, 
ukaże się dnia 5. lipca na zabawie ogrodowej 
na dochód pogorzelców G-rodna. Prócz wstępnego 
wiersza słynnego humorysty Rodocia, dalej „Spra
wozdania wyborcy przed żoną* p. A. Wilczyń
skiego, zamieści „Dodatek literacki Festynu* no
welkę pani CL Zapolskiej na tle życia teatralnego 
i cafy szereg wierszyków, sprawozdań, telegra
mów ; kroniczka miejscowa zaleca się obfitością 
materjału i doweipnem obrobieniem. Za komitet 
A. Lisiewicz.

* Wydział kasyna miejskiego zawiadamia pp. 
członków, że odłożoną wycieczkę zamyśla urzą
dzić w niedzielę dnia 12. bm. do Starego Sioła 
koleją Czerniowiecką, w którym to celu postarano 
się o osobny pociąg spacerowy. Członkowie kasy
na z rodzinami, tudzież osoby przez tychże przed
stawione, zapisywać się mogą od dnia ałśisiejszeg. 
do wtorku d. 7. bm. wieczór w kancelarji kasyna 
miejskiego, gdzie też zasięgnąć mogą bliższej in
formacji. Stanowcze odbycie się wycieczki i pro
gram tejże podany będzie później do wiadomości. 
Stare Sioło znane jest prawie wszystkim z ładnej 
okolicy i pięknego liściowego lasu, z łąką stoso
wną na odbycie wycieczki. Nadto jest w miejscu 
stacja kolejowa, tudzież browar, gdzie dostać mo
żna wprost ze źródła dobrego piwa. Niewątpiray 
jednak, że komitet urządzający w ciągu roku cały 
szereg zabaw, które jak dotąd znakomicie się po
wiodły i sala zawsze przepełnianą była, przygo
tuje i tym razem wiele niespodzianek, i wyciecz
ka pod każdym względem dobrze się powiedzie. 
W końcu nadmieniamy, że mieszkańcy okolicy S ta
rego Sioła i miasteczka Bóbrki, będą mieli sposo
bność spędzenia przyjemnie jednego wieczora le
tniego. na który zdaniem naszem Wydział kasyna 
miejskiego powinien przynajmniej wybitniejszym 
osobom rozesłać stosowne zaproszenia.

* Przechadzka urządzona we środę przez re 
sursę urzędniczą, na Pohulance, pomimo deszczu 
popołudniowego, powiodła się o tyle, że towarzy
stwo zebrane na polance za ogrodem, a liczące 
do 100 osób, bawiło się doskonale do godziny 9. 
wieczorem. Przy tej sposobności proszeni jesteś
my o zwrócenie, do kogo należy, skromnej prośby, 
aby nie tyle nadobna o ile brudna pasterka, urzę
dująca stale w tej miejscowości, nie napędzała 
swych krówek na bawiące się grona gości, co, 
jak uważano, każdej niedzieli sie powtarza.

* Wycieczka „Czeskie) beeedy“ dla członków 
i proszonych gości do lasu Krzywczyckiego odbę
dzie się w niedzielę d. 6. lipca, u, w razie nie
sprzyjającej pogody w niedzielę następną.

* Popis publiczny w tutejszym zakładzie głu
choniemych odbędzie się jutro, w sobotę, o godzi
nie 9. zrana.

* Szkoła przemysłowo-handlowa. W niedzielę 
d. 5. lipca b. r. o godz. 10. rano odbędzie się w 
sali ratuszowej uroczyste zamknięcie roku szkol
nego i rozdanie nagród w miejskiej szkole prze
mysłowo-handlowej.

* Egzamina dojrzałości w c. k. semin&rjnm
nauczycielskiem  żeńskiem we Lwowie odbywały się

b. od 20. czerwca do 1. lipca pod przewodni
ctwem inspektora krajowego pana Tymoteusza 
Mandyhura. Uczennic zwyczajnych przystąpiło do 
egzaminu 45, eksternistek zgłosiło się 23, razem 
siadało 68. Ze zwyczajnych uczennic zdało z od
znaczeniem 24, a mianowicie: Alesandrowicz A-
niela, Biczaj Henryka, Bogdanyi Helena, Erben 
Eugenia, Fruzińska Walerja, Gross Stanisława, 
Lang Marja, Land et Franciszka, Lenz Józefa, 
Lisinska Marja, Mayer Stefania, Modes Marja, 
Muller Ignaca, Perlmutter Anna, Pfisterer Joanna, 
Podolka Augustyna, Sokołowska Jadwigo, Semmer 
Franciszka, Sternal Marja, Wagnei Rozalia, W a
gner Zofim Zagórska Anielo, Zeńczak Melania, 
2ółkieW8^ a Jadwiga. Uznano za dojrzałe 19, a 
t 0 . Berwid Wincenta, Bocheńska Eugenia, Boss 
Alfreda, Celewicz Julia, Gabryelska Bronisława, 
Gnzit Marja, Karaczewska Julia, Kołodziej Teo
fila, Kwasik Teresa, Lewicka Joanna, Pekel K la
ra, Pochowska Marja, Rudeńska Zofia, Stecz Klara, 
Swierczyńska Marja, Szenderowicz Apolonia, W a
gner Henryka, Walawska Aleksandra, Weber Sa
bina. Reprobowano na jeden rok 2 kandydatki. 
Z eksternistek otrzymało 2 patent dojrzałości z 
odznaczeniem: Bieńkowska Bolesława, Chądzyń
ska Jadwiga. Za dojrzałe uznano 16, a to : B ar
baro Marja, Garlicka Antonia, Hoszowska W irgi
nia, Karszniewicz Honorata, Kotłowska Konstaa-
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°ja, Lekczyńska Marja, LeWak Michalina, Łnka- j syjskich, skoro K raj petersburgski gorżko się nań 
Jjw icz Sfarja, Mosśoczy Klementyna, Piechura ] skarżyć m usi!
Franciszka, Rasch Leonia, Rozkosz Elżbieta, Sta 
R yńska llodesta, Szulakiewicz Emilia, Sznlman 
karja, "Walkowska Walerja. 8 kandydatkom po 
golono poprawić z jednego przedmiotu po waka- 
'jacn, reprobowano 1 na rok jeden, odstąpiła w 
* czasie egzaminu 1 kandydatka. Patent z języ
kiem wykładowym polskim i ruskim otrzymało 48

(•indydatek, 13 zaś tylko z polskim 
* Kolonie wakacyjne. Czwarty wykaz składek 

111 kolonie wakacyjne: Stowarzyszenie zaliczkowe 
pędników  we Lwowie 50 zł., Strzelec w restan- 
^cji p. Stadtmullern 10.50, pp. Krasuski z listy 
b 44, 10.50, ks. Niemczynowski z listy 1. 157, 

pni Zagórska z listy 1. 130, 62.75, J . Bąkow- 
z listy 1 26, 26, pni Karolowa Mikolaszowa 
dr. Z. Samolewicz z listy 1. 42, 176.77, Yol- 

W  p, 2dz, Onyszkiewicz z listy 1. 18, 13.10,
G. K. Benoni 3, Jul. Reiss 5, Białoskórski z li
»ty l. 90, 12, Schubnth 2, pni J . K. 15, przez
redakcję Kurjera lwów. 11, JE . państwo namie- 
*lnikowstwo Zalescy 25, pni Suchodolska 10, strze 
lec w restauracji p. Rudolfa 7.70, pni starościna 
Kosińska z listy 121, 15.20, Mnśka E. (za plamy 

obrusie) 2, ks. prałat Jurkowski z listy 1. 15, 
25, dyr. Schneider z listy 1. 82, 8.10, S. (poczta 
Lwów) 15, Bolesław’ Śmiałowski z Aussee 10, dyr. 
Rybowski z listy 1. 85, 8.17, pni Machczyńska z 
H*ty 1. 132, 10, dyr. Jerzy Klein z listy 1. 69, 
14.80, Opłata za ucznia Łw. 30, pni Eufrozyna
^Łsilko z listy 1. 187 6.14, razem 604 zł. 73 ct.; 
razem zaa * poprzednio wskazaną Kwotą 869 zł. 
92 ofc; wpłynęła dotychczas łączna kwota 1474 zł. 
65 ct. do kasy komitetu.

Oględziny lekarskie dziewcząt odbędą się w 
niedzielę dnia 5. b. m. o godzinie 11. rano w sali 
Towarzystwa „Pracy kobiet” (ul. Teatralna 1. 10). 
Oględzin tych podjął się łaskawie dr. Wład. By- 
licki. Oględziny lekarskie zaś kandydatów do ko
lonii chłopców’ odbędą się we wtorek d. 7. bm o 
godzinie 6. w sali gimnast. „Sokoła” (ul. Zimoro- 
wicza). Dr. A. Sieradzki przyrzekł łaskawie za
jąć się żmudną tą pracą. Uprasza się uprzejmie 
o zwrot list składkowych do 5. lipca b. r.

* Zamacn samobójczy C ieśla tutejszy, Jan  
Strzelbicki, otruł sie łebkami od zapałek. Powo
dem rozpaczliwego tego kroku była nędza. Po 
udzieleniu natychmiastowej pomocy lekarskiej, od
wieziono go do szpitala powszechnego. Obecnie 
życiu Strzelbickiego nie zagraża niebezpieczeń
stwo, ale i nędza zażegnaną nie została...

* Wypadki. Władysław Roganowicz, czeladnik 
ślusarski przy kolei Karola Lndwika, ciężko ugo
dzony w nogę podczas roboty, odstawiony został 
do szpitala powszechnego. — Żebrak, niewiado
mego nazwiska, mogący mieć la t około 55, znale
ziony w ntanie bezprzytomnym na cmentarzu 
Stryjskim, umarł zaraz po przyniesieniu go do 
szpitala, nie odzyskawszy przytomności. — Karo
lina Wilczyńska, zarobniea, przechodząc koło 
domu pod 1. 31 przy ulicy Żółkiewskiej, skale
czoną została w głowę kawałem gzymsu, który 
oderwał się z facjaty tegoż domu.

Z kolej Karola Ludwika. Dziś w piątek 
najechał wskutek fałszywie ustawionej zwrotniej' 
pociąg mięszany nr. 7. na wozy pociągu towaro
wego, stojącego na torze w Radymnie i mającego 
właśnie wyruszyć do Lwowa. Wskutek tego wy
padku jeden podróżny i dwóch konduktorów po
niosło lekkie uszkodzenie. Z parku przewozowego 
uszkodzone zostały trzj’ wagony towarowe. P rze
ciwko winnym tego wypadku wdrożyła dyrekcja 
ruchu natychmiast śledztwo dyscyplinarne.

Drohowyż. Lważamjr za właściwe uprzedzić 
wielką liczbę interesowanych, że w razie
przyjęcia Rezygnacji p. Starkla a  posady dyrek 
tora zakładn drohowyzkieg-o, posada ia na razie
b e z w a r u n k o w o  nie będzie obsadzoną.

* JutrO W sobotę d. 4. czerw ca : św. Józefa 
Kai.; — św. Jew sew yja p.

— Podziękowanie. Dnia 16. czerwca b. r. o 
godzinie 11. z rana wszczął się przy silnym wie
t r z e  ogień w gminie Pleskowce powiatu tarnopol
skiego, i wmgnieniu oka, obrócił w perzynę 30 chat 
z wszystkiemi zabudowaniami i szkołę. Ogień 
był tak silny, że do płonących zgliszcz nikt przy
stąpić nie mógł, gdyż opodal od ognia wskutek 
gorąca liście na drzewach i warzywa usychały. 
Odzież, bielizna, pościel, sprzęty domowe, narzę
dzia gospodarskie, bydło, nawet kasa i wszystki 
akta gminne spłonęły; jednem Błowem cały doby 
tek .ruchomy i nieruchomy padł ofiarą niszczącej 
pożogi. Popalonych niemało. W tem to rozpa 
ezliwem położeniu pośpieszyli z pomocą obywa 
tele, księża i gminy sąsiednie niosąc wdowi grosz 
na ołtarz nędzy, by choć w części otrzeć łzy nie 
doli biednych pogorzelców. Terai aniołami opie- 
knńczemi, którzy podali swą pomocną rękę nie 
szczęśliwym są: W ff. pp. M. Czosnowska z Horo- 
dyszcz, Rozwadowska z Hladek, J .  Mazaraki 
Nesterowic, J . Kopczyński z Ihrowicy, S. Seń- 
kowski z Krakowa, Włodzimierz hr. Dzieduszycki 
z Pieniak, hr. Miączyński z Jaśniszcz, Kański, 
Rozwadowski z Knrowiec, Sobolewski z Kokutko 
Wiec Woroszyński z Seredyniec, ks. A. Czeme- 
ryński z Worobijówki, ks. J . Gawański z Wysy- 
powiec, dr. Sternschuss z Ditkowiec, Garapich z 
Łukawca, Mojseowicz z Załoziec, ks. P. Biliński 
z Nestorowie, ks. Gwozdziowski i Czyżowski z 
Płotyczy., Jankowski z Obarzaniec, Wachs z Za 
łoziec, Fischer z Tarnopola; gminy : Czernichów, 
Hladki, Worobijówka, Horodyszcze, Kokntkowce, 
Obarzańce, Knrowce.

Z serca przepełnionego wdzięcznością skła
damy wszystkim dobrodziejom naszym szczere, 
.Bóg zapłać”, osobliwie Wnej pani M. Czosnow- 
skiej, która opiekując się nami od pierwszej 
chwili, nie licząc chleba i zboza, 500  zł. i 60  
fur chrustu nam rozdała. Przyjmijcie wszyscy 
Wni dobrodzieje nasi, za te hojne dary zapewnie
nie wdzięczności, którą nietylko dochowamy w 
sercach naszych, lecz i dzieciom naszym w zpn- 
ściźnie przekażemy. Pleskowce 30. czerwca 1885. 
W imieniu pogorzelców ks. Stefan Biliński, gr. k. 
prob. w Czernichowie przew. komitetu.

P olityka artystyczna.
Dziwnego rodzaju a bolesny! stał się wypa 

dek, o którym donosi Kraj petersburgski — jes 
nim próba artystyczno-bałamutnej polityki na po
lu stosunków polsko-rosyjskich; bolesny tem, ze 
weń wmięszanem jest imię czcigodne mistrza 
Jana Matejki, chluby naszego narodu. Nieszczę
ściem jest zaiste, gdy dziedzina taka, jak poli
tyka narodu — dziedzina, w której od pojedyn
czego faktu zależną jest częstokroć cała masa 
żywotnych stosunków — traktowaną bywa jako 
dowolne pole dla wylewu uczuć, lub dla ekspe
rymentów ludzi, niepowołanych do jej uprawy. 
Zwykle sprawiają one zniszczenia, lub są przy
najmniej publicznem zgorszeniem, za które ogó
łowi narodu płacie przychodzi. — Jakiemże zgor
szeniem być musi krok, w który wmięszano imię 
Matejki, zrobiony na polu stosunków po lsko-ro-

Niejednokrotnie, nie my tylko, ale cała wol
na prasa polska potępiła dążenia petersburgskie- 
go Kraju, dążenia a tout prix  do zgody narodo
wej z Rosją, z poświęceniem stanowiska polity
cznego i wyższych interesów narodowych, w za
mian za spodziewane stąd korzyści cząstkowe. I 
takiego wszakże programu urzeczywistnienie jest 
jeszcze, zdaniem naszem, nieinożliwem, w dja- 
belsko trudnych stosunkach publicznych, jakie 
dziś w Rosji panują. Kraj mówi też o usiłowa
niach, robionych z polskiej strony, w kierunku 
jego dążeń, we wstępie do artykułu, w którym 
się zajmuje pomienionym krokiem samowolnej 
polityki artystycznej — konstatuje, że usiłowania 
te ustały, bo ustać musiały i powiada nareszcie 
przechodząc do listu, ogłoszonego pod firmą Ma
tejki :

Na usprawiedliwienie, z naszej tu strony, 
przytoczyćby się data ta  okoliczność ważna, że w 
miarę tego, jak  stosunki między obu narodami 
komplikują się, krytyka ich staje się coraz bar 
dziej trudniejszą, zawilszą, i co najważniejsza, 
coraz bardziej odpowiedzialną.

„Innego, zdaje się, zdania, był pod tym osta 
tnim "względem autor listu z Krakowa, zamiesz
czonego świeżo w numerze 154 Minuty (Chwili). 
List ten nosi szanowny podpis Jana Matejki, ale 
ponieważ jednocześnie kontrasygnowany został 
przez p. Gorzkow’skiego, możemy w’ięc, bez obawy 
popełnienia niedyskrecji, uważać go za produkt 
literackie pomysłowości stałego sekretarza mi
strza z pod Wawelu. Z powodu artykułu Minuty, 
streszczonego w zeszłym numerze Kraju, a skre 
ślouego najoczywiściej au court de la plume, bez 
konsekwencji dalszej, choć niezaprzeczenie po
dyktowanego przez bezstronność i dobrą wolę, p. 
M. Gorzkowski uznał za właściwe wystosować od 
imienia wielkiego artysty do redaktora Minuty 
długą epistołę, mającą przekonać (niedobrze wiemy 
kogo), że imię Polaka niepowinnoby się w piśmien
nictwie rosyjskiem nżywać w tem znaczeniu, w 
jakiem muzułmanin nżywa wyrazu „giaur”. List 
niczego zgoła nie dowodzi; żadnego argumentu 
nie przytacza ; wystawia on tylko atesta t p. Ba - 1  

talinowi, jako „pierwszorzędnemu i najważniej
szemu patrjocie rosyjskiemu”, w słowach takich, 
które sam redaktor Minuty za żenujące dla siebie 
poczytał. O stylowej i rzeczowej wartości listu 
dać może niejakie wyobrażenie ten jego ustęp, w 
którym p. Gorzkowski, wystawiwszy najpierw do
tychczasowe pojęcie Polaków o Rosji, jako o czemś 
„niewypowiedzianie mściwem, strasznem, rzucają- 
cem się z siłą olbrzymią na najniewinniejsze nie
raz objawy polskości”, tak się w końcu wyraża; 
„Z tem wszystkiem od wrogów naszych otrzymu
jemy dziś oto w artykule pańskim, nadzwyczajną, 
błogą ową nagrodę (!), ncznć owych słodycz, które 
działając na moralną stronę duszy, -wiele każą za
pomnieć.” (Naturalnie, że autor listu ma wciąż 
na myśli li stosunki między częścią polskiego na
rodu w Rosji a Rosją, nie zaś po za tą sferą le
żące — boć i Minuta li o tamtych stosunkach 
mówiła. Podnosimy to, aby się zastrzedz na wy
padek, gdyby przewrotność lndzka chiała rzecz tę 
uogólniać i wyzyskiwać nieudolny krok w’ jednej 
sferze kompromitować stanowisko nasze ogólne w 
świecie, lub też w monarchii austro-węgierskiej; 
przep. red.)

Skojarzenie dwóch tych zdań dowodzi braku 
miary, nietylko artystycznej. Przedstawianie w 
jakichś straszliwych, apokaliptycznych formach u- 
czuć nienawiści narodu rosyjskiego w połączeniu 
z rozczuleniem nad dobrem sercem Minuty i z o- 
bietnicą zapomnienia za to wielu uraz przeszło
ści — wymaga poważnej korekty.

W samym Krakowie znalazłoby się dość ln 
dzi bezstronnych, znających Rosję, choćby z dale 
kich na Wschód podróży, którzyby objaśnili anto. 
ra, że  takie uogólnianie poglądów na usposobienie 
narodn rosyjskiego, zarówno jak  w itanie w wy
stąpieniu brukowej gazety petersburgskiej jakiejś 
jutrzenki nowych pojęć, zdradza bardzo niedosta 
teczną znajomość stosunków wewnętrznych Rosj 
a przedewszystkiem stosunków dziennikarskich. 
Pożałowania godną jest taka abnegacja, nie przez 
zło, którego wcale nie sprawia, lecz przez dotkli
w e ' zmarnowanie dobra, którego się zrzekła. Jakże
nie przewidział twórca „Sejmu” i „Bitwy grnn 
waldzkiej”, że imię jego, tak czy inaczej, ścią 

nie kn sobie uwagę powszechną... W  społeczeń 
stwie rosyjskiem, obok stronnictw i organów pra 

nroklainujących szczedrynowską zasadę „razo 
rit i wvsielit’ tohda kraj niesomnienno procwie 
Hnt” sa grupy, dzienniki, są bardzo poważne 
osobistości zapatrujące się na sprawę naszą po 
lJdzkn i lubo, jak to wykazaliśmy wyżej chwila 
dzisiei za nie sprzyja ich ujawnianiu, to jednak 
TteV o  nie wypływa, żeby o ich istnieniu wiedzieć 
nie należało. Wiedzieć zaś o tem należało temu, 
kto przenosząc polemikę na grunt obcy, ®
ści swojego słowa nie dopasował do powagi 1 wie 
kości imienia mistrza. Jeśli koniecznie^ zależa o 
Janowi Matejce na pnblicznem wystąpieniu w pra
sie rosyjskiej, toć już wr kole najbliższych jego 
przyjaciół politycznych znalazłoby się pióro, go
dne debiutu tego, i ręka o wiele wprawniejsza od 
tej, która w danym wypadku wcale nie po waw
rzyn, należny szlachetnemu ncznciu naszego mi
strza, sięgnęła.

Musimy, kończąc, oddać tę sprawiedliwość 
redaktorowi Minuty, że mu nie zakręciło się zby
tecznie W głowie od mocnych kadzideł krakow' 
skich i że, publikując list Matejki, opatrzył go 
następującym trzeźwym komentarzem, który dla 
p. Gorzkowskiago stanowi prawdziwy i dobrze za
służony coup de grace: „O sprawę polską, pisze 
p. Batalin, potrąciłem przygodnie z powodu przy
jazdu do nas niektórych gości słowiańskich, co to, 
pod pozorem świąt cyrylo - metodyjskich, odegrali 
tn jakąś dwnlicową rolę. Utrzymywałem tylko, że 
jeszcze wcale nie dowiedziono, ażeby bracia ci 
słowiańscy nie zapragnęli zamienić przyjaźni
a  T ri a  I r i n  4 n o  n n l i o t ł J i « * >  —* — —- -

Rys geograficzno - statystyczny złoczowski6go o- 
kręgu szkolnego, wraz z dokładnym opisem po^
szczególnych miejscowości obn powiatów, (zło- 
czowski i brodżki), opracowany przez nauczyciela 
szkół Indowych, B r o n i s ł a w a  S o k a l s k i e g o .

Czysty dochód przeznaczony na założenia bnrsy 
w Złoczowie. Ktokolwiek to dość spore dziełko, 
albowiem obejmujące przeszło 300 stronnic choć po
bieżnie przejrzał, podziwiać musi skrzętność, z 
jaką autor tak w historycznym, jak statystycznym 
i geograficznym względzie ważne daty i szcze
góły o każdej miejscowości mógł uzbierać. W a
żny to przyczynek do naszego krajoznawstwa, za 
co się autorowi najwyższe nznanie należy. Ży- 
czyćby wypadało, żeby się nauczyciele i w innych 
powiatach do podobnej pracy zabrali, przezcoby 
w dziedzinie krajoznawstwa naszej dzielnicy wielk; 
położyliby zasługę.

przemysł i handel.
Ogłoszenie. Dnia 7, lipca r. b. odbędzie się 

ogodzinie 4. popołudniu w sali urzędu gminnego 
walne zgromadzenie Towrarzystwa zaliczkowego 
zarejestrowanego z nieograniczoną poręką w Lu
baczowie.

Na porządku dziennym:
Sprawozdanie dyrekcji z czynności za rok 

1884;
udzielenie dyrekcji absolutorjum ; 
rennmeracja dla dyrekcji; 
wnioski członków.
Z dyrekcji Stowarzyszenia zaliczkowego W’ 

Lubaczowie dnia 2. lipca 1885.
Jan Złonkiewicz, dyrektor.

Galicyjskie Towarzystwo ochrony 
zwierząt.

Pod przewodnictwem p. F. Plawickiego od
było się dnia 13. z. m. doroczne walne zgroma
dzenie galic. Towarzystwa ochrony zwierząt przy 
licznym udziale członków’. Ze sprawozdania wy
działu, odczytanego przez zasłużonego sekretarza 
pana Feliksa Lewandowskiego, a które otrzymał 
od zarządu Towarzystwa tylko Kurjer lwów., wyj
mujemy następujące szczegóły: W ubiegłym roku 
liczyło Towarzystwo 1127 członków, w roku 1884 
przybyło 79 członków’, a wykreślono z powodu 
niepłacenia wrkładek 25. Przybył nowy oddział 

który już dzisiaj liczy bardzo po- 
członków a gorliwością swoją ro

kuje wielkie nadzieje dla Towarzystwa. Podań 
wniósł wydział do rozmaitych władz i korporacyj 
92, a dotyczących ochrony koni, psów, ptaków i 
ryb. Dla pobudzenia mieszkańców na prowincji a 
szczególniej nauczycieli ludowych do ochrony p ta
ków rozesłał wydział przeszło 5000 egzemplarzy 
broszurki „Pamiętajmy 0 ptakach”, którą jak o 
tem świadczą liczne korespondencje, osiągnięto 
cel w zupełności. W sprawie ochrony ryb nie da 
się nic zrobić dla braku ustawy. Ustawę krajową 
można obejść. Naznacza ona czas ochrony, jedna
kowoż z powodn rozmaitych nazw miejscowych 

j i tej samej ryby, nie można winnego po-

w Rzeszowie 
ważny zastęp

Szaraniewicza. Zastępcami członków wydziału pp. 
dr. Teofila Ciesielskiego, Andrzeja Kochanowskie
go, Józefa Marescha, Henryka Rewakowicza, Zy
gmunta Richtmana i Jakóba Stron.

Sekretarzem p. Feliksa Lewandowskiego, za
stępcą sekretarza p. Zenona Rojeka. Członkami 
komisji lustracyjnej pp. prof. "Wacława Zawadila 
i Tadeusza Żebrowskiego.

Galicyjski bank kredytowy. Wykaz z dniem 
30. czerwca 1885.

Asygnaty kasowe i 
wkładki na książeczki zł. 967.816'22.

Wykaz listów hipotecznych i asjgnacyj kaso
wych gal. akc. Banku hipotecznego, z dniem 30. 
czerwca 1885 r. w obiegu się znajdujących

6 u/0 Listów hipotecznych za 8,260.600 zł.
B"/p ,  ,  „ 7,839.300 „
4°/0 „ „ premiow. 11,378.200 „
Asjgnacyj kasowych 1,867.550 „
LWÓW dnia 2. lipca. (Bank rolniczy.) Ceny 

zboża a 100 kilo l o c o  Lwów .
Pszenica gotowa złr.

biała
„ na termina „

Żyto gotowe „
na termina 

Owies do nasienia
,, obroczny ,,

Jęczmień browarny „
„ na termina „

Rzepak do nasienia ,,
nowy

Groch do gotowania „
„ pastewny „

Wyka
obroczna „

Bobik „
Hreczka „
Knknrndza ,,
Koniczyna czerwona „

biała
„ szwedzka „

Lnianka „
Chmiel za 50 kilo „

nowy za 50 kilo „
Spirytus za 10.000 lt. pret. zł. 30’— — 30’25

na termina „ —•— — —•—
Chęć zbytu nowego ziarna wobec ogólnego za

stoju i biernie zachowujących się odbiorców wy
wołało na targu zbożowym znaczną zniżkę cen : 
płacą względnie do wysokości wypłacanych przy 
kupnie zaliczek loco stacje kolejowe za pszenicę
nfl .  a i o r n i a  ń w n w a o i n ń  » »  1/V\ i - * i  n  ’  ”

. 8-— 8-60

.’ 6 — 6:75

. 6-26 6'80

. 6-50 7-50

. 10-25 11-25

.’ 4 — 5:25

' 7-50 8.50
. 5-25 7:—

panii zasłabło około 13.000 a zmarło 600 osób. 
(W cyfrze .13.000 dodano podobno jedno zero 
bez potrzeby, powinno byc zapewne 1.300 — 
chyba że się cholera jednym  rzutem olbrzymio 
wzmogła; p. r.)

C. k. jeneralna Dyrekcja austr, kolei państwowych.

W yciąg z rozkładu jazdy  
w a ś n y  o d  d n i a  1. e i o r w c a  1 8 8 5 .

Przyjazd do Lwowa-.
Pociąg m ięszan y: o godz. 2 min. 10 w nocy z Husia- 

tyna, Stanisławowa, Chyrowa, Stryja.
Pociąg o s o b o w y  : o godz. 8 min. 5 przed południem ze 

Stanisławowa, Chyrowa, Stryja, i o godz. 4 min. 15 
po południn ze Stanisławowa, Chyrowa, Stryja.

Odjazd ze Lwow a:
Pociąg m ieszany: o godz. 6 min. 55 rano do Stryjj. 
Pociąg osob ow y: o godz. 11 min. 25 przed południem 

do Stryja, Chyrowa, Stanisławowa i o godz. 7 min. 10 
wieczór do Stryja, Chyrowa, Stanisławowa, Hasiatyna.

Przyjazd do dtanisławowa:
Pociąg m ieszany : o godzinie 4 minut 48 rano z Nowego 

Sącza, Lwowa, Stryja.
Pociąg osobow y: o godz. 9 min. 2 przed południem ze 

Zwardonia, Stryja.
Pociąg mięszany : o godz. 5 m. 37 po poł. z Hueiatyna. 
Fociąg osobowy: o godzinie 5 min. 51 po południn ze 

Źwardonia, Lwowa, Stryja.

Odjazd ze Stanisławowa:
Pociąg osob ow y: o godz. 9 min. 40 do Stryja , Lwowa, 

Zwardonia.
Pociąg m ięszany: o godz. 10 min. — przed południem

do Husiatyna.
Pociąg osobow y: o godz. 6 min. 28 do Stryja, Lwowa 

Zwardonia.
Pociąg mięszany: o godz. 11 min. 13 wieczór do Stryja, 

Lwowa, Nowego Sącza.

20.—
5 0 -

4 5 . -
55’-

K URS G IE Ł D Y  W IE D E Ń SK IE J.
Wiedeń dnia 3. Lipca 1885 

godzina 1. minut 45. popołudniu.
Węg. akcje kr. 
Unionsbank

jednej

 *** "jja-z-iu ro-
syjskiej na snbsydjum w razie, rozumie się, gdy
by takowe ofiarowane było w Austrji lub gdziein
dziej... I  na ten to temat napisałem, że wróg o- 
twarty, o ileby był człowiekiem ucywilizowanym, 
sympatyczniejszym jest od przelotnego przyjaciela.” 

Warunki, w jakich K raj wychodzi, nie do
zwalają mu oczywiście wypowiadać całkowicie 
swej myśli. Jak wogóle, ma to miejsce w dzien
nikach wychodzących w Rosji, więcej potrzeba 
czytać między wierszami niż we wierszach — u- 
zupełniając zaś tekst w ten sposób, okazuje się 
widocznem, że Kraj czuje się specjalnie dotknię
ty w swoich dążeniach rzekomym listem Matej
ki. Wzgląd ten nie pozwala też i nam szerzej 
się na tym punkcie rozwodzić — skończyć mu
simy prostą uw ag ą: piękną być musi polityka 
narodowa względem R osji, która niewczesnym 
wylewem uczuć podcina tamże nogi takiemu jak 
Kraj organowi!

Teatr, literatura i muzyka.

_ .  d tu u o g u  U*
ciągnąć do odpowiedzialności. W sprawie ochrony 
koni, starało się Towarzystwo choć częściowo n- 
chylić dręczenie, przez zakaz używania ich w s ta 
nie okaleczałym lnb wycieńczonym. Wydział u- 
dał się do dyrekcji szkoły weterynarji, składając 
deklarację, że w razie rzeczywistego ubóstwa 
właścicieli koni, przyjętych do kliniki, Towarzy
stwo w zastępstwie ich, koszta zapłaci. Dyrekcja 
odpowiedziała przychylnie.

Oddział w Kossowie rozwiązał się dla braku 
sił żywotnych a oddziały w Przemyślu, Gorlicach, 
Winnikach i Ropczycach nie dają znaku życia a 
na odezwy wystosowane do nich w grndniu 1884 
dotychczas nie odpowiedziały. Prezesem oddziału 
rzeszowskiego je s t p. Maurycy Siegler d’Ebers- 
wald, prokurator rządowy, a sekretarzem p. W in
centy TartowBki zastępca prokuratora. Oddział 
liczy obecnie 100 członków i może posłużyć za 
wzór wszystkim innym. Ma nadto delegatów w 
Kolbuszowie i Tyczynie, którzy go dzielnie po
pierają. Urządza publiczne odczyty, premiuje 
młodzież szkolną, przedrukowuje własnym kosztem 
broszurki i wiersze premiowane Bomba. Jednem 
słowem zaszczytnie wywiązuje się ze swego za
dania.

W Nowym Sączn zawiązał się także oddział, 
którego przewodniczącym jest tamtejszy starosta 
p. Zborowski. Żywić można nadzieję, że i ten 
oddział zajmie zaszczytne miejsce w Towarzystwie. 
Dla szkoły sług we Lwowie wydał wydział kilka
dziesiąt roczników Miesięcznika i broszury na pre
mie dla sług, odznaczających się przywiązaniem do zwierząt.

Za czynne popieranie celów Towarzystwa 
składa wydział podziękowanie pp. Józefowi 01- 
szańskiemu, inżynierowi kolei Karo 
Bodwołoczyska ' 
gimnazjalnemu

na sierpień wrzesień za 100 kilo 6.— do 7. 
paritas Lwów 7.— do 7.25, na dalsze termina _ 
25 do 50 ct. mniej. — Żyto płacą loco stacje 
kolejowe za 100 kilo na wrzesień, październik 
4.50 do 5.—, paritas Lwów 5.— do 6.26, dalsze 
termina stosnnkowo mniej.

Chmiel w ubiegłym tygodniu był nieco ży
wiej pytany, korzystne jednak wiadowości wywo
łały usposobienie mdłe.

U w a g a .  Bank rolniczy utrzymuje na skła
dzie i w magazynach swoich, owies, chmiel, lu
cernę francuską z Montpellier, baraki Oberndorf- 
skie, „Mammoth” — przyjmuje zamówienia na 
maszyny.

Telegramy targowe z dnia 2. lipca .■
W i e d e ń :  Pszenica za 100 kilo —*— zł. 

do —.— zł.; żyto —.— zł. do —.— zł. Okowita 
28.75 do 29.— zł. P e s z t :  Pszenica za 100 kilo 
na wiosnę 8.21 do 8.23 zł.; rzepak na sierpień- 
wrzesień 12.— do 12.12 zł. B e r l i n ;  Pszenica 
żółta na lipiec - sierpień 164 50; żyto — m.; 
okowita 42.40 m.; olej rzepakowy —.—. P a r y ż : l  
Mąka za 159 kilo 46.75 franków; olej rzepakowy j 
—.— fr.; okowita —.— fr.

Nafta W i e d e ń  dnia 2. lipca: —.— t l .  do 
—.— zł, Brema loco 740,— Hamburg loco 730,— 
na lipiec 730.—, na sierpień - wrzesień 760.—; 
Antwerpia: na lipiec 18 ‘/ . NowJ-York. 8 '/,.; 
Filadelfia 8 .—.

Alpiny 38.—
Anglo-Austr. 98.50 
Kolej Kar. Lud. 246.25 
Kolej Połnd. 136.60 
Kolej p. Elżb. 297.— 
Węg. Nordostb 176.50 
Węg. obi. p. zł. 108.75 
Węg. cis. losy r. 119.80 
ż ł .  ren. węg. 4 #/0 98.95 
Ros. rubel pap. 1.24. ‘/a 
Galio, indemn. 102.—

Nordbahn 
Kolej Alfold 
Kolej lw-czern. 228.76 
Wied. Comunal 123.76

286.26
78.30

239.26
185.50

Elbetal. 
Lknd-Bank 
Bankyereir. 
Losy węgier. 
Kredytowe

170.76
94.50

101. —

117.30

Podwołoczyskarhrign7 cemn01F lKhar0l-a Lndwika wgimnazjalnemu ’ Ignacemu łlachowi,   profesorowi
w B rzeżanach, Antoniemu Dol- 

?yckiemn, profesorowi gimnazjalnemu w Nowym 
Sączu, Zygmuntowi Morawskiemu, profesorowi gim
nazjalnemu w Tarnowie, Joachimowi Pfifferowi, u- 
czmowi ». klasy gimnazjalnej w Kołomyi, Eweli 
nie Chajęckiej, właścicielce dóbr Źnrawna, dyrek
cji szkoły wydziałowej żeńskiej w Tarnopolu, Igna
cemu Kowalskiemu, nauczycielowi w Krzeszowi
cach. Wydział ubolewa, że oprócz p. Wacławowi 
Zawradilowri, profesorowi szkoły realnej we Lwo
wie, za popieranie celów Towarzystwa żadnemu 
innemu profesorowi ani nauczycielowi we Lwowie 
do podziękowania nie ma najmniejszego powodu. 
W końcu składa wydział podziękowanie redakcjom 
we Lwowie Kurjera i Dzicnńika Polskiego za uży
czone poparcie. Również i redakcjom na prowin
cji które odezwy Towarzystwa raczyły umieszczać.
Towarzystwo »U lo dochodt 931 złr. 97 ct., z roz-| 
chodu 792 złr. 40 ct. Znamiemcie redagowany 
organ Towarzystwa pod tytułem Miesięcznik gali 
cuiskiego Towarzystwa ochrony zwierząt położył nie
małe zasługi około rozwoju Towarzystwa, gdyż 
członkowie na prowincji ciągle pobudzani i zachę
cani do pracy w wytkniętym kierunku, z wielkim 
pożytkiem służą przewodniej idei Towarzystwa.

Walne zgromadzenie uchwaliło następujące 
wnioski; Poleca się wydziałowi 1) by poczynił s ta 
rania o wyjednanie równej opłaty dla psow bez 
różnicy płci, wynoszącej 2 złr.. tudziez by wolno 
było spłacać podatek od psow ratami; 2) by po
starał się o wydanie bezpłatnej broszury dla ludu 
o dręczeniu koni i psów; 3) by postarał się po
dwoić czujność władz na rogatkach miejskich co do 
nieludzkiego obchodzenia się z drobiem przywożo
nym na targi; 4) by poczynił starania, celem u- 
rządzenia kilku klatek w szkole weterynarji dla 
obserwacji psów podejrzanych o wściekliznę.

W końcu uchwalono polecić wydziałowi, by 
urządził publiczny odczyt p. Hostońskiego „O no
wo wynalezionym sposobie własnego pomysłu, ra 
dykalnego leczenia wścieklizny u psów.” Na ten 
odczyt mają być także zaproszeni fachowi wete
rynarze.

Prezesem obrano p. Emila Torosiewicza. Za
stępcą prezesa p. Feliksa Pławickiego. Członkami

(wydziału pp. dr. Ferdynanda K ra tte ra , Adolfa 
Mussila, dr. Zygmunta Samolewicza, Stanisława 
ouusimu ___ - .r___^ v. -  Semetkowskiego, Pawła Stwiertnię, dr. Izydora

Ostatnie wiadomości.
Z powodu zaburzeń w Bernie, wywołanych 

przez tamtejszych ultragermanów i demonstracyj, 
zwróconych przeciwko Czechom, pisma czeskie 
domagają się upaństwienia policji berneńskiej, 
grożąc, że gdyby rząd sam nie dał w tej spra
wie inicjatywy, zażądają tego w Radzie państwa 
posłowie czescy.

Z Bayonny w południowej Francji donoszą 
że Ruiz Zorilla znajduje się na granicy francu 
skiej i przygotowuje powstanie republikanów hi 
szpańskich. Były jenerał Molines czeka zaś tyl 
ko sposobnej chwili, aby wtargnąć ze swymi to 
warzyszami do Hiszpanii.

Usposobienie silne.
Wiedeń, dnia 3. lipca 1885. 

godzina 10 min. 34 przed południem 
Akcje kredyt. 286.40 Auglo-austr. — 
Kolej Kar. Lud. 246.50 Kolej połndn. 136.50 
Unionbank 78.26 Napołeondor 9.84'/,
Rossyj. bankn. 1.25 Usposobienie: mdłe

Berlin, dnia 2. lipca 1885. 
godzina 5 minut 25 po połndnm 

Rossyjsk. bankn.204.30 Akcje kredyt. 470.60
Lombardy 226.50 Galicyjskie 100.30
Poi. wschód. 60.30 Anstr. bank. 163.80

L w ó w , z Izby handlowej d. 2. lipca 1885.
1. Akcje za sztukę,

bez kuponn bieżącego płacą żądają 
bez dywidendy 

Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. m. k. 245 — 248 —
.  lwow.-czern.-jass. 200 zł. w. a. 227 50 230 50

Banku hypot galic. 200 zł. w. a. 273 — 277 —
.  kred. galic. 200 zł. w, a. 225 — 230 —

2 Listy zastawne za 100 złr. 
be? kuponu bieżącego: 
s* c 99 40 100 40

90 75 92 — 
99 40 100 40 
88 30 89 30
91 50 92 50 

101 35 102 36
96 60 97 60 

99 60

W krużgankach Izby paryskiej wywołał one- 
gdaj Wołowski, korespondent węgierskich i pol
skich dzienników, gwałtowną scenę, gdyż zawo
ła ł w przystępie sza łu ; „Bismark chciał mnie 
przekupić; dawał mi on poważne kwoty, bym 
zdradził Wręgrów, ja  jednak odpowiedziałem mu 
stosownie.”

Wołowskiego uważano w ciągu procesu Kra
szewskiego za francuzkiego agenta, poczem WO- 
łowski ogłosił w paryskich dziennikach długie 
pismo, w którem opowiadał baj‘kę, jakoby rząd 
niemiecki ofiarował mu, jako wydawcy dziennika 
Messager de Vienne, kolosalne sumy, dla szerzenia 
niemieckiej propagandy wr Austrji, które to ofia
ry WOłowski miał z niechęcią odrzucić. Żaden 
rozsądny człowiek nie uwierzył w takie szaleń
stwo, a dziś oddano Wołowskiego do paryskiego 
zakładu obłąkanych.

ramy „Gazety Narodoif.
Budapeszt d. 2. lipca. Król serbski odjechał 

dziś popołudniu do Belgradu.
Berlin d. 2. lipca. Międzynarodowa konfe

rencja telegraficzna odbędsie się tutaj d. 10. 
sierpnia.

Berlin d. 2. lipca. Rada związkowa zatwier
dziła układ z Lloydem północno-niemieckim co 
do wsehodnio-azjatyckiej i australskiej linii pa
rowców.

Następnie uchwaliła Rada związkowa w 
brunszwickiej sprawie tronowej, na wniosek Prus, 
wypowiedzieć jako przekonanie rządów związko
wych, że rządy ks. Kumberlanda w Brunszwiku 
nie dałyby się pogodzić z fundamentalnemi za
sadami traktatów Związku i z konstytucją rzeszy, 
ponieważ ks. Kumberlad pozostaje w stosunku 
do Prus, który jest sprzeczny z poręczonym kon
stytucją rzeszką pokojem pomiędzy członkami 
Związku, i do terytorjów pruskich rości sobie 
pretensje.

Madryt d. 2. lipca. Wczoraj zasłabło tutaj 
4 osób a umarła jedna na cholerę. W Aranjuez 
zasłabło 152 a zmarło 78 osób; w reszcie Hisz-

Tow. kred galic. 5 prc. w. a.
* n w 4  „  „
„ „ m 6 t  okres.
» n a 4 „ „

Banku krajowego 4 '/ ,%  w. a.
Bankn hyp. galic. 6 ,  „

5

„ „ 5 wyl. z lO ^  prm 98 60
3. Listy dłużne za 100 złr.

G. Z. ar. w l (d. 6 “/0) 37„ w likw. 67 —
.  . .  5 '/. 2 7 ,7 .  .  57 -

4. Obligi za 100 złr. 
Indemnizacyjne galic. 5 prc. m. k. 101 30 102 30 
Kom. bankn kraj. 5 pr. w. a. lem .
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 prc. w. a 
Pożyczka „ „ 1883 4*/,7o »

5. Losy.
Miasta Krakowa .

59 — 
69 —

97 — 98 — 
102 76 104 — 
90 76 91 75

Stanisławowa

Dukat holenderski 
Dukat cesarski . 
Napołeondor . 
Półimperjał rosyjski . 
Rubei rosyjski srebrny 

« „ papierowy
lOC marek niemieckich 
Srebro .
Kupony w srebrze

6. Monety,

17 -
23 50

19 -
25 50

6.78
5.83
9.80

10.12
1.54
1.24

60.70

5.88
6.93
9.90

10.23
1.64
1.96

61.30

Kubry-k* .J la d M lu ie 1 al•  poahodsi od Bodikoji 
która tai ia inąj odpowlodnalaoloi aa nią ale pnyjatąja

( N a d e s ł a n e . )

Dr. D yonizy  Jam iński
Adwokat krajowy we Lwowie

p r s e n ió o t  swą kancelarję z dniem 1. lipca 1886 do 
domu pod I. 13 przy ulicy KAROLA LUDWIKA (nad 

cukiernią Rotlendera.)

Z m i a n a  p o m i e s z k a n i a .
Dr. W. Tatarczuch

lekarz chorób wenerycznych i skórnych mieszka obecnie 
przy ulicy K M c i n s s k l  1. lO . i ordynuje jak prsed- 

tem od godz. 2—5 po poł.

W celu korzystnego ulokowania kapitałiw
polecamy

Listy zastawne
hipoteki takie fw enn ojt krajową.

Takowe losują się a l p a r i i s ą ć o  nabyoia najtaniej w kantorze wymiany

8 o ha t i Esit i en»
Zleoonia z prowincji uskuteczniamy beszwtaemla,bez doliczenia prowizji. f
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M0R8ZYN
Z akład  zdro jow y, so lankow o-borow i- 

now y i  a y d ro p a ty c z n y  
o t w a r t y  o d  1 .  m a j a .

P o łożen ie  g ó r z y s te , n a d e r  u ro cze  i 
zdrow e, w śró d  lasów  szp ilk o w y ch  u 

podnóża K a rp a t w pow iec ie  
S t r y j s k l m .

K ąpiele rz eczn e  , ż ę ty ca  ; k ą p ie le  s o 
lankowe borow inow e c iep łe  i z im :n , 
parn ie  ró żn o ro d n e  i n a try sk i. — H y 

d ro te ra p ia  i le c z e n ie  e le k try k ą . 
U rządzenie w y g o d n e , k u ch n ia  w y b o 
rowa we w łasn y m  z a rząd z ie  d la  gości 

k ąp ie lo w y c h
R e s ta u ra c ji  p u b lic z n e j n ie  m a. 

S tacja  k o le i p a ń s tw o w e j, p o czta  i te 
leg raf w m ie jsc u  o 300 kroków  od 
zakładu —  p rz y ję c ie  za  p o ro zu m ie 
niem  lis to w n em  ty lk o  lecząc y ch  się . 

W sze lk ich  o b ja ś n ie ń  u d z ie la

Dr. Aleksander Medwej
le k a rz  k ie ru ją c y .  2929 1 — ?
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starodrzewem zarosłe, w zdrowem, malo- 
wniezem i od środka m iasta nieodległem  
położeniu, nadajace się szczególniej d o  
b o d o w y  w i l l  i  d w o r f c ó w ,  są po
cenach umiarkowanych do nabycia.

Bliższa- wiadomość u właśe. ulica 
GARNCARSKA 1. 19 w godzinach popo
łudniowych. 2853 2—3

^  a, is is o  w
(obok Z łoczow a)

Zakład wodoleczniczy
(jeden  z n a jd a w n ie js z y c h  w k ra ju )^  

o t w a r t y  o<> 1 5 -  c z e r w c a  do k o ń ca  
w rz e śn ia  p o d  k ie ru n k ie m

Dr. Jana Danielekiego
b. le k a rz a  p ra k t .  s z p ita li  k ra k o w sk ic h  p rz e z  
o s ta tn ie  dw a la ta  le k a rz a  zdro jow ego  w 

Ż e g ie s to w ie .
P o r ia jia  w sze lk ieg o  ro d za ju  n a try s k i  i kp_- 
p ie le  w an ien n e  z dow oln ie  r e g u lo w a n ą c ie -  
p ło tą , o raz  k ą p ie le  rz e c z n e  w B u g u . P rz y  
z a k ła d z ie  is tn ie je  o sobny  o d d z ia ł ta k  z w a
n y ch  k ą p ie li  e ie p ły c li w k tó ry c h  n a  ż ą 
d a n ie  m o g ą  hyc ro b io n e  ró żn e  K ąpiele 
sz tu czn e  m in e ra ln e  (s ia re z a n e , ż e .a z n e , 
s ło n e , słon o -jo d o w e itp .)

T ak że  le c z e n ie  e le k try c z n o śc ią  i m ią -  
s ie n ie m  (m assag e). 2822 1 — ?

K o m u n ik ac ja  ze s ta c ją  k o le jo w ą Z ło 
c z ó w , o d d a lo n ą  o m ilę-; u ła tw io n a  po b a r 
dzo rów n y m  g o śc iń c u  w y g o d n em i p o w o za 
m i, o ezek u jąe em i p rz y  k ażd y m  p o c ią g u .

M ie jscow ość  z n a n a  z b ard zo  k o rz y s t
ny ch  w aru n k ó w  k lim a ty c z n y c h , o toczona 
w z g ó rz a m i le s is te in i, o c h ra n ia ją e e m i od 
w ia tró w  p ó łn o c n y c h , z p rz y le g ły m  p rz y  
p r z y  p a rk u  lasem  sosnow ym .

M ie sz k a n ia , ta k  p o jed y n cze  poko je , 
ja k  i c a łe  dw ork i są  po b ardzo  p r z y s tę p 
n e j cen ie  z e a łe m  um eb lo w an iem  do n a 
ję c ia .  P o c z ta , a p te k a  i k o śc ió ł w m ie jsc u . 
S ta c ja  te le g r a f ic z n a : Z łoczów .

B liż szy ch  w iad o m o śc i u d z ie la  i p r z y j 
m u je  zam ó w ien ia  n a  m ie sz k a n ia

Z A R Z Ą D  Z A K Ł A D O W Y .


